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W ReniQes odbył się ślub. naj 
mł<>dszej pary małżeńskiej we 
Francji. Raymond Fontaine Jii­
czy"lat 15, zaś Georgette Louv 
rier - lat 16; 

·SZaJka · spekularitów 
powędrowała · do Berezy Karto~kłeJ · 

PAT donosi: W ubiegłym ty· spekul~11y.ąi, · dążącym do · wy I nie może pcnośtać bet reakcji 
godniu, gdy akcja Rządu polskie wołania obniżki ' papierów -Nar- władz, Minist~rstwo Spraw 
go.._ jednym z odcinków pility- tościowy~h. przy czym istotne Wewnętrznych z~ądziło w 
ki zagranicznej Wjmagała nie szkoliły ponieśli ci mało uświa- dniu wczorajszym zatrzymanie 
tylko zdecydowanej postawy i d-omieni, drobni ciułacze, któ· i skierowanie do miejsca od­
iwarłoŚCf całego społecze6stwa rzy ulegli pain.ice i sprzedali po osobnienia w Berezie Kivtus­
ale i spokoju i karllości, szereg niekorzystnym kursie swe wa· kiej następujących osób: Hal· 
spekulantów rozpoc~ęło ~po- lory, odsprzedawane już po kil- perna Chaima, Frod.zinsta Abra 
wszechniać niepOkojące i fał- ku godzinach z dużym zyskiem !Jla, Kirszbluma, Mojżesza, Wajc 
szywe wiadomości o rzekomych przez spekulantów. mana Moszka, Ekstajna Izaaka; 
ograniczeniach, jakie mogą na- Bra.ndesa Izraela, Gliksona A-
atąpić na rynku kredytowym o- Uznając, iż taka działalQość brama, Majorka Hermana, Te-
raz o· niepewności lokowania spekulantów szkodliwa dla poi- n1nenbauma Henryka, Długokęc 
kapitału w papierach wańoś- skiego gospOd.arstwa narodowe k.ie~o Stanisława, Degorskie­
c:iówych. go i godząca w interesy drob- ~o S'efana i Noiszewslłie~ ~a 
' ~ t.~. DJr.la . ~~- . łł.Vch pasiadaczów ov..tzędności' cła wa.. · 

· Ailiielski wrścig źbrciień 
lond1n nie 1ruimie dodatkowrch zobowiazad · 

LONDYN; W , związliu z. de- AngLi na kontynencie. .' 
kta.pacjc\ żewnętr.z:oo !" politycz· Jedynym konkretnym. pu~­
ną, która będzde wygłoszona t~m dzisiefS;Zej dekLaracjl_ bę­
d.Ziś w óibu ' izbach earrLamentu dżie przypuszclJalnie zapowil?dź 
angielskiego, · utrzytnują w ko· zn.a:cz:nego podwyższenia pro• 
łach dobrze po\nformowanych, gramu zbrojeń, co hęd.me rów· 
że r.ząd angJel<Ski nie ok.reśLi je- noizkcme z ~zer.Z:enńem peł 
szcze nia razie S-We~o staiootwiska nomocnfotw rządu w dziedzinie 
co do dodatko~h zo.bowi~ rozpiisama poiyczk:i . ' 

„T1lko11 96 samobójstw 
10 zaliorze Austrii przez Rusie 

WIEDEN. Koła dobrze pojn- bójstwo w związ;ku ze zm1ana 
formowane zaprzeczają pogłos mi, jakie nastąpiły w Austrii. 
kom O· tym, ja.koby w ciągu o- Koła te zaprzecza.ją · również 
statnich dni w Wiedniu wyjąt- pogłoskom prasy zagranicznej 
kowo wielka ilość osób popeł· o aresztowaniu austriackich bi 
niła samobójstwa. · skupów. 
Kcła miarodajne twierclzą, Wszyscy biskupi znajdują 

ie od 12 do 22 marca w Wie- się na wolności i żaden z nich 
dniu popełniło samobójstwo · o- nie dał powodu do wy"stąpieo.ia 
.gółem 96 osób. W ostatnich la pl'Zeciwko niemu. 
tach przeciętna dzienna ilość Nie jest rówąież prawdą,. ja 
samobójstw w Wiedniu wyno· koby w~scy członkowie gabi 
siła 5. · netu Schuschnigga zostali po-z 96 osób, które targnęły się zbawieni wolności. Zaledwie 
na życie . w ciągu ostatnich 10 l dwaj spośród nich zna.jdują się 
dni, ty~ko 15 pOfełniło samo- w areszcie ochronnym. 

. lerrorrści porwali agenta 
w1oro\1~adzh11sz1 go pod reurol Nerami z kawiarni 
JEROZOLIMA. Walka pod- wiany· jest o ui>fawian.ie dzia­

ja.zdowa pon11ędzy władzami łaln.ości dwutorowej i 'jest ogól-
mandatowymi a Arabami dozina nie znienawidzony. · 
ła wczoraj da1s;i;ego za-ostrzenia. Arab01Wie z rewolwerami ·w 

W pobliiżu Akre mbrojeni A ręku wtargnęli do kawiarni, 
rahowit uprowadzili w jasny 7muSJ.1i agenta do opuszczenia 
dzień z kawiarni agenta policji lokalq, po czym .wsiadłszi oo 
pc.rLit}'!Cznej Faries1 który P.OJINL· samochodu zbieJ!li 

Karbolinę sadowniGzą O. K. M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkodników ro~lln uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
ul. Słowackieao 1!1. 
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lalenda:~!! N.I Zniesienie sądów przysi~ 
25 „[~? - uchwalone zostało po burzliwej drskusii przez Senat 
MARZEC 

Słońca ws. 5.29, 
.zach. 17.56. 

Księżyca wschód 
2.17, zach. 11.6 

KRONIKA msTORYCZNA: 
1797 Gen. Dąbrowski przedstawia 

Napoleonowi projekt zajęcia 
Galicji. 

Na wczorajszym posiedzeniu 
Senatu po przemówieniu min. 
Sp~awiedliwości Grabowskiego 
i obszernej dyskusji uchwalono 
prOjekt ustawy o zniesieniu są-

dów przysięgłych w b. zaborze 
austriackim. 

ża:den projekt ustawodawci;y 
nie miał takiej zawiklanej histo 
rii, co wspomniany. Sprawa 

zniesienia sądów przysięgłych 
toczy się ·od przeszło roku. Pod 
czas poprzedniej sesji budżet.o­
wej Sc·jm wyżej wymieniony 
projekt uchwalił, a Senat w ko-

misji prawn:iczej odrzuoi.ł, u; 
na plenum odesłał z powro:e111 
do komisji. Rząd p1"ojekt ter 
znowu podtrzymał i dlatego 
znalazł się na porządku dzien· 
nym obrad. 

1831 Wybuch powstania na Litwie 
i Podolu. 

13~9 Zniesienie kościoła grecko-ka­
tolickiego n a Litwie z t ozkazu 
Mikołaja I. 

W cza.sic dyskusji :z;abrał Pil 

Słynna awantura na torze raz pierwszy głos sen.. Patek, b. 
·min. Spraw Zagranicznych oraz 
wieloletni ambasador Rzplitei 

EDilog skandalu wrścigowe10 rozegrał sie Drzed sadem k=~ PN-\~!gr:~d j~; PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jasny świt na Zwiastowanie, 
Znaczy czasy zdrowe, tanle. 

cmKAWE WIADOMOśCI: 
Najwyższą temperaturę 58 stop­

ni. ciepła zanotowano w oazie Arl­
zia w Trypolisie. 

RAl>Y P.2AKTYCZN.t: 
Nie pij wody po tłustych potta­

GłOŚine. zajścia na lorze wyki 
~wym, które mii.ały miejsce w 
,lipcu 1937 ir. , odbiły się jeszcze 
ra:z echem na saili sąd1owej . 

Przyczyn·ą .zajść był pamię~­
n y f.alht arl w g<:initwie, w ki6-

rej uic.zes~ozyła ogólna fa.wo 
rytk.a. Lady D.a:ise. Start.er pu· 
ści.ł bieg, jakkolwiek dyrians 
pomiędzy poszczególnymi koń­
mi był bardrro mac.zny. Kiedy 
do celownika doiszed.ł pd emł'SZY 

przez nilrogo praw.ie me~rany z naj:makomifazych ohrońcÓ\\' 
,.fuks", publiGzn.ość ws.ic:zęła. politycznych i nie jednego pa. 
demotlJStirację. Grac:u l: „talllich tńotę polskiego uratował od 
miejsc" pr.zesa.di'i!Li pł-O!ly i ba- szubienicy. 

wach i po owocach. 

Tłumaczenie snów 

dery, .zaczęLi cLe.moLować trybu Wywodów sen. Patka Izba 
ny, gdzie na.wet pokazał się o- słuchała w: dużym skupieniu 
g?eń. i z wielkim zainteresowaniem. 

Z b.1 „ b b · I I . k Skonsygnowana polkja przez Sen. Pat"..k wyst1n>il ~ 06· a I I o ra owa cz owie a dłuiJszy cz.as nie mogła uporać tro P!'Zecnvko znOSZ~DlU sąd6~ 
aku zdo!Ju( Dieniqdze Bil DOdrói się z W!'zeniiem tłumu. Domag.a '?fZYS1ęgłych, .wypoww..da!ąc się 

Złota Rybka. Wszystkie kobMy ma " ,.. 11 no się uniewaźn.ien.i:a wy~dgu. za rm:szerzemem czynnilra °'!Y· 
~ o .mundurach .•. A powinny pamię• W Oborń.ikach rozpcczął się waz zaś nie miał pieniędzy na .zwrotu stawek i p<YLbawien.1.a watelsldego W całym sądoWlllc· 
tać, fe nie wszystko złoto, c1> się lwie proces pr%ed Sądem Okręgo• pdkrycie podróży, napadł na ro starler.a. prawa pu.s:zczamii.a koni. twie. . 
eł, Wyjclzie Pani za mĄt za awego wym z. Poznania na sesji wy• bot.nika Jana Rahiego, o którym W 'l"ezułba.cie pol:ieja wespół ze Min. Grabowski zapowiedział 
ukochanego i będzie Pani z nim szczę- . d . . St.a • ł . Wl·ed...:„ł, .a.e właśn1'e za1'-,'--so- s ' r"'.;." wyi.01'tf,,,...•11 ~ro' ciła '1a wstępie swelfo -nrzemówie· 
śliwa. A o mundurach po co tnarzy~? ł!\Zaowe} przectw rus awoWt ....,.. ~ nHA ~ ---i 1:11 E>"""" :r--, ·· 6 , ,..k 
Ostatecznie niech Pani aprawl jakiś JJyrkowi, oskar.tonemu o mor- wał u tamtejszego młynana. 70 po.rządek, aresztując bardiz>iej nia wniesienie projet u usfaW)· 
szykowny mundur awemu najmilszemu de.rstwo rabunkowe. zł. i wytrWanym z płota d.rągie111 en~,lSl.czn')'1Ch prowod:ytrów an- o ustroju sąd·O'Wtlictwa, któfe 
i będzie w porzl\dkuf Dyrek, zatrudniony jako pa- zabił go i zrabował znalezfon~ tywyścigowej akcji. przewidywać będzie ttdz.iał czyn 

P. Ola ltas&telanka. Blondynko. jest robek w Parkowie, pow. obor- pny nim got6wkę. 6 o.só'b z Afoksa.<nd.rą Sc>snow• ruik.a społecznego.. . • 
~:,- tyczliwa. Otrzyma Pani pienią· nickiego, został wezwany przez Dyrka ujęto wkrótce po tym slc4 ~ Hettlrrki.em $1.epC>MToń- , Sen. Pa~ek. oś-\v1a.:c!~za, z~ 'W 

P. Jaga. Ujrzy Pani dawno niewi- swą ma-tkę do Nowefo SĄcza w tta dworcu kolejowym w Pozna skiim na czele stanęło przed Są ciągu 9 ~11es1ęcy mo~ dzie~· 
dzianlł osobę. Blondynka gniewa się 5prawach spadkowych, pon.ie• I niu. . , dem Okręgowym za udział w ko urodz!ć, a cóż dop1ero napi· 
na PaniĄ. Sen męta wr6ty kłótnię. rDam!ieszkach, podburza.nie tłu· sać us!awę. Dla~ego mówca 
Będzie Otl świadkiem zaf,cia ulic:ztte- Potworo• morderca ks. Slreicba mu i opór po!Licji. 1.a.padł WÓW wzywa Izbę, b~ me uchwalała 
lt!>. • c:.mis su.rowy W}'!ElOk do pół :zędcwetło pl'Olektu ~stawy, 
si:~ ~=ą. X.NieM~b::!'t!e p~~~b~:;; ZIDOWl8d$ iłD811Cie tora rtoku więzienia. na po- zi:ooząceg'? • s~y przys1~głyd 
ma Pani pieniądze. Będtie kłopot nie Adwo.ka.t dr. Nowosielski, o- nej śmierci z :rąłi' bta. W iroz· ~czegóLnych ucze.stni:kó'W' UJŚĆ. az do c.hwili, kiedy wpłyni~ DO. 

spodziewany. brońca mOt"dercy ś. p. ks. ~trei- mowach prowadzonych ~ pew- Sącly Apelacyjny i Najwyższy wy pi;c-·Jekt ustawy 0 ustro}U ~· 
P. Katia. Będzie rozmowa z rudą cha, Wawn.yńca No··-L- ska- n"lrm1 ooobami zaznaczył, że be ~ ten utirzvn'""ły w mńl'!V, dowmctwa.. • „ · 

o~obą. Kłopot pieuiętny. Plotki nte- ... ..........., ,~ • ·• 7 ~~, 1 - ·--1 W -" -·~-
. D t: d k ... „ ...... go ... „ karę . śmierci·, "'"po· ..i-1' e bro-!' SW"'J. sko·,..., przez 'w • ł _,_ · ........... ypowiaiaa Slę więc za ouro· 

r.>tzy1em11e. 011re wi o i na przyu- .._...... ..._ ~ uz; W1 "' • 1 wtCZoraJ awę OSK.a.t"ZO.n:y....u • ł • S' 
ło§ć. · wieclz:iał pisemnie apelację od wszystkie instancje. w Sądzie Najwyższym zajął osfa. c~emem ca eJ sprawy. .an<i-

P. WiśolewskL Nleoczekiwana. miła wyroku. Odpowiednie pismo Podczas tych rozmów za.zna· t · ~~ • h Józ i A.d wisko sen. Patlta zostało w dy· 
· wil b dzi Rad lfć t ia Od ł ł · .. .i. d '·---I ·· ,...,,,ł Jes"'"z' e „e m'e ..,„„łnroł na l bi~ .z.vuukte1~zan~:_~--e L~"f .. · skusi'i poparte i przez innych 

c.1 a ę e. o r; yc . • wp ynę o Jiu. o ~e ani Wf• -1 """ ' "' UAoo> -1 ew'il.CZ, ory uiv~v OIJlle'ClUe , ó 1 tff • I 
::!~~~ ~~:. o:3:oa.n~.iska. Sen. brafa działu karne~ Sądu Okręgo- kuę tmłerci, ponieważ czynu ukoJS02:7Ył 17 lat. Rm~awtiie mowc w, i;.e w ,;; osowamu. z· 

vte\W s~.łń dokonał z pobu.dek ideo- p ... .,, ...... ~--1-.. J.cxvł 50..t_,_ J .„„,;c'-!. ba uchwallła rząd·awy pro1ekt. 
Wicher. Spełni111 aię mar&fłllfa. Ktoll • • d Ei"' ·-"VUlUi·-::~ "I~ _,.. l:\l.i 

2le znajomych zachoruje. Bęa·iie zab;' zaobowan1u się mo.r ercy wych. których sąd nie chciał. Oh:roiica. Ajditlbiewicza adw. Lu 
.... a dzieckiem. zaszła zasadnicza %miana. Po- c:;y tet nłe ~ł ~le~ycie oce b ia wv:w'o·cb.ił; te OS1karlony, OD J O GR O S Z Y 

przednio Nowak podkreślał, że nuc. Jedynym człoW'l.ek1em, kt6- który miał J)'Odawcz.as zaJt-ed'Wle . 

• 
~~!_ów jet~-L~6jśDć ~ś SZ'Ubidenicę rybrodma!azł ~e wok~~~ 16 l~t, &iafał bezkeyty~, u- ~~~=~a;,ia6'tsilwP1inl~~ =~ł: 
~ pro ~Lu, z1 mor erca z ntan.a., 1est pr uraW'l' lega1~ podszeptom. tłumu. kowska 104. 
pragnie się htonić wszedk:imt Pasikowski. Nowak był zach-WV · 
sposobami, a;by U!Ilikn.ąć hanieb cooy jego przemówieniem. · ----------m11llilm:m_;i::m ________ _. 

HIGIENA-TO ·ZDROWIE 
· CHOROBY PLUC I lnsuektor deprawował nieletnie 

Gruźi!ca płlit je!" meubła.gan.\ i :o- Cały Gru'dziąoz żywo in.tere- I kąd zwabiał swe 0r:„_. prze· Wielu higienistów twierdzi TOREBKACH (nowe opakowa 
roc;uue, nie rob1,c: r6tnłcy dla płci. • • kry • af d . . ..t ...! ·-t.: ._.. 7: k że jedynie mecĄanicznie wyko- nie) DAJĄ TĘ GWARANCJE. 
wieku i s.tanu, k09ł miliony lu.cl.ii - su1e się wyiiel

4
aem ery epra wazme ~Lewczy ......... w wie u 1l nane opako.wa.nie proszków da Dbając więc: o własne zd v· 

Przy awalcaul• chor6b pl•CDJcl wowania nie etnich dziewcząt, lat. Dumański płacił dziewczyn je gwarancję całkowitej higie· • ż d • • k6 Z KO 
bronchitu up~rc%ywef'?· MęCW\cego w którą są wmieszani: ~2·let.nr kom pieniędzmi, pochodzącymi nt. GUTidE;Jic1

: r~s~ MECHA: 
lraszla, grypy 1łp. •łMllJĄ pp. lekarze kupiec Zys~o ł 35-le~ mspek- z funduszu. przeznaczonego na MASZYNOWO_ BEZ DOTY NICZNIE wfioNANYCH TO 

BALSAM TRIXOLAN - AGE !ki kontroh skaribowelt Dumań- wykrywanie przestępstw ska.r- KU RĄK . REBKACH, _ gdy! dzięki e 

ktbry, ułałwia.j,a wydzifiaoiu aię jak si okaz • Dum , . bowych. . wykonane proszki „Migreno- mu unikniecie naratenia zdn· 
plwociny, wzmaeaia. orlfani~ ł u mo· :.1-t. ~' 

1 
b'u!e• h ańs;u . Dumański czerpał przy tf!ll Nervosin" Z KOGUTKIEM W wia na przykre niespodzianki. 

poczacie cho:refo oraz pOll'lękaa - - W1a.onywu u 1eznyc czynów Jeszcze zyski z deprawowania 
4• ciała i usuwa kuzel. 1 W biur.ze Iz.by Skarbowej, do· dziewcząt. Ofia.ry zwyrodnialca 

' podpisywały mu bowiem pokwi Film olskł na prawach 
~- fu.wania na S zł, podczas gdy 

Na 11nalej wokandz e. ••• onPini wrd ęcza łydko t zkit. • 
roce er ten Du.mańs • up.ra " Szn1da z atrakcjami 11 

· 
wiał przez dłuższy czas. 

Pok.ói do wrnaiecia 
arii: „Woiui11r1 cnota" OdgrJzl nos ionie 

(A. E.J - Małgorzato! - 1 welę Comber (pattienka lat Sad skazał go 
rzeki pewnego r~u pan Ignacy czterdziestu pięciu}, która zna· Ril 6 mies·ew WiezieDiil 
Macherski do swe; iony. - Po na fest w cale; okolicy z nie- Smutny finał nieporozumień 
nieważ że córunia nasza wyszlct zr.uykf 11j cnoty. Obywatelka owa małżeńskich rozegrał się we 
już za ten mąt, a komorne cho· udala Blę z gmetq w ręku do w torek przed Sądem Okręgo­
lernie wysókie, znakiem tego państwa Macherskich i powie- wym w Sosnowcu. 
t.lWGŻant, że mo:tem jeden po~6i działa im bardzo dużo tzieprzy- Mieszkańcy Sielca, małźon­
odnajqć suplikatorowl. femnych rzeczy, za które pociąg kowie Mari.art i Michalina Droż 

- Owszem mo:tna - odpar- nięta zostcrla do odpowiedzial· dżo:wie żyli z sobą źle, co do-
la pani Malgonała. - Tylko no§ci karnej. _ prowa.<lzifo w rezultacie do ro-
Mzchodzl się o to, komu? - Musialam ;em powiedzieć zejścia się ich. 

- Najlepiei uważam panien· do sluc-hu - mówiła panna Ge- Drożdż nie rezygnową.ł jed-
ce. Bo kawaler będzie lafiryndy nowela na rozprawie - ponie- nakźe ze swych praw· małżon­
do mieszkania 1prowadzal, ci ta tvaż ie gorszą publiczne niemo ka, prześladował żonę , g.roził jej 
kie awantury to nie dla nasz. ralność. za.biciem przy (:zym kilka razy 

Pani Małgorzata prrystala na Panny z niekrqpującem wej- poranił j~ nożem. \Vreszcie 
projekt męża i fuż następnego ! ściem szukają, cliolery! spotkawszy ją na ulicy Ludwi­
clnia ukazało się w gazecie ogło I Sąd uzool, że państwo Ma- ka w Sielcu, rzucił się aa nią i 
nenie n.astępu;ącej łreici: cherscy nie mieli rta myśli nic po obezwładnieniu, odgryzł ka-

„Pokói słoneczny dla panny zlego. Ponieważ Jednak oglosze ·wałek nosa. 
z niekrępującym W.jśclem. 40 nie istotnie bylo niezręcznie Dr6.tdż stainął przed ' Sądem 
złotych". skonslruóWcme, przeto patrna Okrę~o\vym, który skazał go za 

X Genowefa z<>sfa!a skazana tyl- ' ;-wałe <>szpecenie twarzy żony 
Oglonenie powyższe aot.ltnę· ko na dwa clni arentu z zawie· ; ""- 6 miesięcy więzieni.a z za-

1-a 4A .iJ/JpUo,. ~ GellO szeniem. wieszeniem na 3 lata.: 

Myliłby alę. kto by sędzll, ie to nle I bionef przez masy sztuce, feśli S ~„ · 
wczesny żart aa temat rodzlmeJ kinc- nie przyjmie wniesionej poprawki d : 
matografiL Jut to. nieatety, prawda. Ustawy. 
Prawda bolesna i rzeczywista, a zna-
IRzła swóJ wyraz „ uchwale Komisji Zreszt4, stanowisko komitj{ sejmo· 
Skarbowej Sejmia, która rozpatrując wef fest r3!!CO sprzeczne ze atuo· 
rzlldowy profekt ast!lwy 0 podstku w!skiem ciał n:;tawodawczych, ktćr,z 
obrotowym, a mięclzy innymi, artykułu na początku 1g35 rokll uznały fili:" 
0 dotychczasowym b~enin: „wolne Jako sztukę s ::modz!cl114, przy okazji 
od pctłatku Sił llrzedstawienia scenicz nowelizacji ustawy o prawie autor· 
ne ł chore0graliczne 0raz ~rodukcjc sklm. A więc mamy ta do czynienia 
wokalne i muyczne, z wyfąlkfam oro- ze zjawiskiem bez precedensu, miano· 
dukcii wykonywanych ;; :układach wicie, u Jedn11 i ta sama gałęi sztu.kł. 
futroaomłczaych oraz wyświetla1\ia czy jak kto chce inac:zeJ - przemysł 
filmów„, odrzuciła wulosek posl6w Ro artystyczny znajdule w tymie Sefm:e 
mana Krukowskiego i Tad~usza Mar* dwie r6żnot kwalifikacje. A dofyozy 
chlewskiego, zmierząję~ do swolnfo- to sztnW, kt6ra poza zwykłymi pod11! 
nia od 1>0daf~ obrotowe~o r6i'ftlieZ k~ przynosi rocmie z tytułu wnły· 
wyświeUań filmów. " wów nadzwyczajnych: a.ooo.ooo zł na 
Więc, jakie _to? zaoytat musi ".lOdl\tek wJdowkowv I 5.090.000 zl 

każdy ze zdziwieniem. Film, ta naj- na Polski Ctenvony Krzyż i Fundnn 
oopularniefsza obecnie ze sztuk, na!· Pracy, Takich nadzwycza,nych wołv­
bardzlej dostępna rozrywka klllturaI- wów nfo przynosi zaden handel ' tub 
na szerokich mas zosteJa pnez wspo- '.'rzemysł . 
mnianą clecyzię zdegradowana do „o Nie fast do pomyślenia, aby Senat.­
złomu ,,sznycla z atrakcjami''? Dla- ~rzy rozwatanin proJoktu rzeczonej 
czego? Czy mote dlateito wbśnfo, że ustawv - nie 'l)rr;yjał pod uwagę ~"" 
!!dy w 1936 roku teatry odwiedn1o mońału Rady Naczelnej Przemysł't Fil 
5.100.000 osób - to przez kina prze- mowego w Police. która swoje słuszn~ 
winęłe> się 45.600.000 włclz6w7 :itanovńsko streściła w 12 poważnych 
Cze~o dowodza te liczby? Przede srpumenfach, by w fen S'los6b nie do 

wszvstkim wielkiej populamo§ci 11zl11- -,ufcić do krzywcty, która może sle 
!t{ mmowef mr6d mas. c eo za tym ~foc5 fi1'!l'l'rń, vt<-nik!cm Jedynie jakiejś 
'dzle - o~romnef możłiwoict ptv(ik· !atalnef pomyłki. 
~an.dy kultiJ~Y i war~oścł arty~tycz-, •. , Ceo innef!? po~uliirna sztuk'l dla mas: 
l\ych, Tyrt 1askrawfe1 uwydatn•a sift "1· a '"" 11Ul!Ufo - sznvcel z „af.rak· 

:;wda. fab moie się stać teł aha- efami. 
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Nasza wi~lka a~kieta z licznymi .nagrodami 

li . kącik o bym zrobił, gd9b9m· został ministrem 
Przerwanv sen posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 
Pan Kwiatek był wściekły. 

Drzemał sobie słodk'O po obie­
dzie i miał piękny sen. I, jak na 
złość, w najpiękniejszym miej. 
scu te.go piękne~o snu wszedł 
sąsiad 1 go obudził. 

Pa.n Kwiatek aż się trząsł z 
oburzenia. 

- To jest świństwo! - krzy 
czał. - Kt<> panu pozwolił 
mnie budzić! Jak pan śmiał mi 
przerwać taki piękny sen? I 

- A co się panu śniło? -
zainteresował się sąsiad. 

- Pan takiej kobiety na o· 
czy nie widział! - ~pał gnie· 
wnie pan Kwiatek. - Do pana 
'la.Wet we śnie by nie przyszła! 

Sl\si.ad pogardliwie wzrus~ył 
ramionami. 

-:- Też jest się co Clenerwo· 
wać I O jakąs dziewkę!... 

Pan Kwiatek czenvony, jak 
burak zerwał się z fotelu. • 

- Jak. pan śmie?! Proszę w 
tej chwili cofnąć to słowo! Ja 
tej pani nie poZ\volę obrażad 
To jest kobieta z .najlepszego 
towarzystwa. Żona dyplomaty! 
~Skąd pan wie? 

· Dziś oddajemy głos. p. lł<>m•· 
nowi Rucz .z Warszawy (Pra~a, 
Brudnow·ska 18 in. 6), który w 
swej odpowiedzi ankietowej po­
rusza następujące zagadnienia: 

Wewnetrzna 
11rzeblidowl ustroiu 

138 w:lzą':n::iżd~~; 
ca~e zy_cie ludności 
opiera SJQ ną. prawie. 
Ponieważ {>Ojęcję 

prawa nie zapuściło głęboko korie· 
ni, przede wszystkim prieto dążył­
bym do tego, aby wszelkie pra1~a 
t. j. Ustawy Sejmolve, przed złoże­
niem ich do Sejmu, były jak najdo­
kładniej przestudiowane w ~­
sterstwie Sprawiedliwości przez I~· 
dzi kompetentnych w całym tego 
słowa znaczeniu. 

Redakcja Ustaw musiałaby być 
fa.ką, aby każdy inteligetny czło· 
wiek nie potrzebował się głowić i 
uciekać się do tak iwanej inter-
pretacji". " 
K~ż~a. u.-;t~wa, wymagająca uzu­

pełni en 1 znuan, byłabf zawsze aj­
mowan:i w. c_ałość, tj. drukowanoby 
cl!-~owity JeJ tekst bez używania 
rc;iznych odnośników i lJowoływa 
n~. się na po.przednie, już nie ist­
n1eJące, przepisy i:rawne. 

Vrzę~k powinien ~ć na ~o: 
kosci swego zadania. i panuętac 
zaw~e. że każdy obywatel, bez 
wiględu na sta,nowisko społeczne, 
~est uprawniony do 'tego, aby był 
przez urzędnika należycie trakto~ 
wany i obsługiwany. 
U~ędąlk w czasie swep urzędo· 

wania jest sługi społeczenstwa i ja­
ko taki obowiązany jest zawsze wY 
stępować godnie. Każdy nietakt u· 
~ędnika, jako jednostki, przynosi 
uJP.lę całemu Jł,ządowi i takie ob;ia· 
wt powinny być tępione w zarod-
~u. . 

3) W dziedzinie skarbowości dą· 
żyłbyin. do zniiany 5"łemu podat· 

ltowęgo ta.k, aby wszystkie podatki 
zostały scalone i, a'!1y każdy oby­
watel wiedział jedno - że obeiąże· 
nie podatkowe prowadzonego prze· 
zeń warsztatu pracy stanowi pewną 
z góry określoną sumę, która musi 
być w ustalonych, dogodnych dla 
płatnika terminach, lvpłacana do 
Skarbu Państwa. 
Każdy nowo otwierany w~t 

pracy nie byłby obciążony podatka· 
mi już pn;ed rozpoczęciem pracy, 
lecz dopiero po pewnym określo· 
nym terminie. 

4) W dziedzinie oświaty dążył· 
bym przede wszystkim, aby w Mło 
de serca wpajano pojęcie miłości 

bliźniego przez poszanowanie C'lł" 
dzej Włll$ności, tak prywatnej, :jak 
publicznej, gdyż te nieodzowne 7.8.• 
Jety charakteru każdego człowieka. 
jako podstawowe w pojęciu wycho­
wawczym, pozostawiają u nas ~ 
dzo dużo do życzenia. 

Całe życie narodn starałbym Ri• 
postawić na takim poziomie, ab:r. 
każdy czuł sio życiem szczęśliwy, 
nie zapominając nigdy hasła, które 
rzucił nam nasz Pierwszy Marsza• 
łek, odnośnie "wyścigu pracy". 

W numerze jutrzejszym za­
mieścimy dalsze odpowiedzi aow 
kietowe. 

Front czerwonJc przer llJ 
Na 11011 wlllci 11ozast1ła 400 zabit1ch 

SALAMANCA. Komunikat o­
ficjalny sztabu pQwstańczego 
dGnosi, ie na froncie aTagoń· 
skim, mimo niesprzyjającej po· 
gody, n·a .odcinku Hues<:a woj· 
ska powstańcze posuwały się 
naprzód, przełamując opór nie· 
przyjaciela. 

W oj ska rząd~e we wszyst-

kich S\-.rych punktach opom zmu 
szone były do wycof aatla się, po 
nosząc bardzo duże straty. 

Powstań-cy zajęli wzgórze San 
Gregorio i wieś T ardienta. 

Na odcinku południowym nad 
r.zeką Ebro wojsk.a pow.stań.cze 
przeprawiły się przez rzekę i w 
oparciu o silnie umocniony pr~y 

czółek przerwały front niepf'ZT" 
jaciela na przestne:ni około 10 
km, zmuszając całą część połu· 
dniową linii obronnej nieprzy­
jaciela na froncie airagoń«kim 
do wycofania się. 

Nieprzyjaciel poeostaw.ił m 
placu ponad 400 za.obitych oraz 
wielką ilość broni i amuniciioi 

- Ja,k. to z kąd? Mówiła m'i 
osobiście! 

- Kiedy? . _r 

- Pirzed cbwirą, we śnie. 'Ja 

2) Dążyłbym do reorganizacji we 

:;:~~~cz~c:!;ij~~;:J!o~ 8 0 m • 11· O I „ d O I r a· VI mmJSterstwa, kto1·e, · tnoje:in zda- I 
niem, O)lańym na logicznym roŹU· 

i' we śnie poznałemf To jest 
wielka dama f :t::~r::h!~::;:: =:: w1ludzill amerrkaiscr oszuści od zwolennik6w totilizatora 

wiodc1iilZYłbym maczaje. PoWierzając NOWY JORK. Wykryta zo· I milion.ów 'dolarów. W związku z wybyciem łeJ Sąsią.d lekceważąco wydął 
wargi. 

- Też mi <lama f Która przy 
chodzi od Tazu do pierwszego 
lepszego. 

Dążyłbym do tego, ab Rz d s a a ~ZUS ?W, uz:i.a a!ą szus wa „ ~On.Illi:IJC .erow ery, wczora1 wieczorem w sa ee spraw samorządom. t ł banda t · ..:1-.!-j · I O t b ,: __ -b • H af · • 
prócz walki z kartelami, ni~ wtią~ 1 ca w~ wszystkich większych m1a polegały na przy1mowanlll za· mym Nowym Jorku a.reszwwa 
eał się zupełnfe do ~etod handl~ i j stach. Stanów Zjednocronych na kładów na me.istniejące konie no 70 osób, w tym 23 żydów, 
przem;v:słu, wltra!)za,Jąc jedynie Ja- wyś01gach konnych. I oraz n..-usyłan:iu . fałszywych _.zewódców bandv oszukaó-
ko rozJemca przy zatargach 71bioro- W dł · · d · -d • do r- · • • ' .l'· ,1, 

Pan Kwiatek ze zlością wal­
nął pięścią w stół. 

wych pomiędzy pracodawcami, a · e , ug os~1a czerua po se- wia tnoset gra1ącym. czej. 
pracującYinl. kretarza związkowego Hardy, 

- Ja sobie wypraszam takie 
powiedzenia. Po pierwsze ja nie 
jestem „pierwszy lepszy"! A 
po drugie ana nie przyszła do 
mnie od razu! Ja się musiahm 
dobrze namęczyć! Chodziłem 
koło niej może rok! 

Cały handel i. przemJ"Sł starał· „bookmacherzy • o:;.zu~ci" wyłu 
bym się P.ozostawić. inicjatywie pry diiH w przeciąku 18-tu lat od 
watnej, me wtrąca1llC' si~ do cen t1 nnikó ~-tali t ok SO 
ani też dQ. ilości godzin pracr, roz~ zwo e ow ....., , za ora . 

W1razr ws116łczucia imieniem Rządu 
zloivl woi. BlłJk rodzicom ś. 1. Serafina taczając Jedynie rządoWY nadzór 

nad zaI?ezpieczeniem lu~i pracy 
od ew. Wy~ysJtu material}lego przez 
pracodawcow, oraz warunków pra~ 
c;r pod względem bezpieczeństwa i 
higieny. - Co takiego? - prZ>eraził 

się sąsiad. - Więc pan spał, 
przez cały Tok? G I E L D /I 

- Pan jest głupi1 ja.k but! T . • 
Cr.v pan nie wie że we śnie mo l· .endenc3a . na ogol !!trzymana, 
• -1 • , • .uisy bez większych Zffillilll. 
Z?la przezyc rok w sekundę? Ja~ Waluty: Dolar 5.27, Fr. fran~. 
spałem może 10 minut, ale) 15.90, Funt. ang. 26.26, Gulden gd. 
mnie si"' śniło że to t:rwało r;>k. 99.75, ~- n1em, 97, srebrna 105. r • „koch 1' l ł DewJzy: Belgia 89.35, Holąndin 
~ s1ę a en:, • wa ~zy em .° 293.60, Londyn 2f!.35, N. · Jork-kabel 
mą. posyłałem 1e1 kwiaty, TUJ· 5.30.5, Paryż 16.20, Pra~a lB.52, 
nowałem się1 nie jadłem 2: mi. Sztokholm - 135.80, Szwajcaria -
!ości nie spałem„. 121.70. 1 P . . ł? P~piery procentowe: Dolar6wka 

- rzeciez .~n SP;3- • 41, " pr. inwest: I em, 82.50, II em. 
- Ale we snie rue spałem. 81.~0, 4 pr. konsolid. 67, 4 i pół pr. 

Mnie się śniło ie nie moge poz. wen. 65.50, Konwers. 71, 4 i pół 
spać!... I wr'eszcie zdobyte~ pr. L.Z.Z. 62.75, 5. pr. L.Z.W. stare 
· O ł d . 74, 5 pr. L.Z.W. 1933 r. 70, 5 pr. 
Ją;„ n.n przysz a o mme L.Z. Łodzi 1933 r. 65.25. 
pięk.Qa i wrusZGOa. W zią· . Akcje: B._ Polski 112, Warsz. Wę­
łem ją na kola.na i już, g1el 30, LllJ?OP 65.50, Ostrow~ec 
•1„~ · ł ł ć · k' 54.50, Rucizki 10.50, Starachowice 
- m1a e~ Poc:a owa , te- 38, Zyrardów 69.50. · 

dy pan mn1e, psia krew, obu· --· ---------­dziłl Czy .to me jest świństwo? 

Wrwóz helu da 
Niemiec wstrzrmanr 

W dni1.l 23 bm. przybył do 
gminy Dzikowiec (pow. Kolbu­
szowa), rodzinnego miejsca ś. p. 
Seraifina, żołnierza KOP; który 
zginął na granicy polsko litew­
skiej, p. wojewoda lwowski Al­
fred Biłyk w towat'zystwie sla· 
rnsf y powiatowego Scherfa . 

Woj. Biłyk pr.zyjął w unędzie 

. 
gmin.nym rodziców lp. Sera.fina. 
którym złożył wyrazy wspól · 
czucia w imieniu p. premiera. 
gen. Składkowskiego i swoi111 
wła;snym. . 

Przed odjazdem wręczono p. 
wojewodzie rezolucję, proszącą 
o przeniesienie .zwłok ~p. Serar 
fina do miejsca rodzinnel!O-

WASZYNGTON. Sekretarz 
stanu · do sr.raw . wewnętrznych 
Ickes ogłosi , że wywóz helu do 
Niemiec został na ra;.ie wstrzy 
many, gdyż dotychczas nie pod 
pisano jeszcze. umowy gwa:ran­
tujj\cej, że hel sprzedany Niem 
com, nie będzie użyty do celów 
wojskowych. 

Chińcz1cv biiil Japończ1k6w 
Wtczarpanle wroga zaczina dzlalat 

Kilkadziesiat os6b Pm~ chińska twierdzi, że 
Zg.ID•łO sytuacja na francie zaczyna być 

'i pomyślna dla Chińczyków. 7 dy 
LONDYN. Donoszą tu z Ben wizji japońskich ugrzęzło w gó­

g:ą,lu. że nad miejscowo~foiami rach w południowym Szansi 
Jhautala, Kalamapur i I<adami i cała ta 150-ciotysięczna armia 
chaT .P:!".z;eszło straszliwe torna• rOzbita jest na drobne oddziały, 
do. Wszystkie te miejscowości które ostatnio nie tylko nie po­
ZQsta.ły niemal doszczętnie zni· 1 stępują naprzód, lecz zmuszone 
s:z:czone. Kilkadziesiąt osób zgi są do odwrotu. . 
nęlo, a kilka.set odniosło rany. Japończycy wysyłają do· Szan 

si coraz to nowe posiłki, co ,,.. 
Chinaeh uważane jest za o.ma · 
kę powodzenia strategii chin­
skiej, obliczonej na wyczerpa 
nie wroga. 

- Pan mi powitlien być 

7~~ęczny - uśmiechnął się są P. Prezvdent ojcem chrzestnym = ~ae~o? • aha .1 .-_~UWJ=wAJ~c~&~s~· ~~~~.i.:.u;:„ dw6th srn611 rolJotnika spod K11łua 

W cent.ralnycli Chin.a.ell1 w re 
jonie Hangczenu1 sprawy Chiń­
czyków stoją dobrze; udało hn 
się nawet zająć miasto Hudiau 
i w ten sposób przeciąć kmnu­
nikacf ę między Wuhu a Hang-. 
czeu. Na-t·omiast w sąsiednim 
rejonie Japończycy naciera.ją w 
dalszym ciągu. 

KUPON NA 
o w asn1e na c o Z1 wAN' p;izv KĄM1fN1 Ro'--'-·:k . ..:... • .: '7~-.. .,.,;.,.k.......,.; w '-·ki t.- . kt rnąż tej damy. 1 pan juz, już 1X11.ii .... Rc:•A.·. 1uvllJjj. ..,, ... „ LllIJl. ....... . .,.... łl& 7 w cu~t'a erze BEZPtATNA 

PORAD' PRA(IJftĄ 
miał dostać po pysku, ale "la Bł.a.szk.a.ich pod Kalńszean urodzi chrzestnego. 
szczęście ja pa.na w porę obu·'-...-.... ..-;;.;;;;_.;;.;;.;..--iilif.~alll-...1 ły się bliźnięta: d~j synaw.ie. 
dułem. szós:ty i siódmy z kolei. 

Według przyjęteg·o w Polsce 
Pan Prezydeat nie tylko ~go­

dził się na uznanie za swego 
chrześniaka siódnlego syna Zim 
niaka, ale obu bliźniaków, prze­
z.na<:zając d1a nich po ksiąźecz· 
ce PKO z kwotą po 50 zł. 

Napoleon SąClek. 18.1-0 Walce m. inst·l"l1nle.:niach s~lo-
wyich a; płyt. 18.30 P.r-0gl'1aal1 na jutro. 

'RADIO 
18.35 Au<lycja dl<t wGi. 19.00 Muryka 
reUgłjna. 19.35 Pogadanka. aktualna. 
19 . .S Komed.ra „Pan Geldba.b". 20.Ji> 

. WARSZAWA l <RASZYN> P.iosenlki. 2o.45 Dmennik wiea.omy. 
PIĄTEK, 25 MABCA 20.55 PoJ!a.ctanka aktualna. 21.00 „We 

6.15 .,Kiedy o.nne·•. 6.20 Gim.na.· soły oodail" - Br.on.cert <l'O.Z:ryw~ 
1tylca. 6AO Mucyka z płyt. 7.00 Dz.ien Zie Lwowa. 22.15 Recital fortepiailo„ 
nik poranny. 7.15 Muzyka .z płyt. 8.00 wy. 22.S0-23.00 Ostatnie ~douto­
Audycja dfa sLkół. 8.10-11.15 Pl'l%et'· soi. 
\\'a. 11.15 Audycja dla &Zlkół. 11.40 WARSZAWA II <MOKOTóW) 
Marsze ~ wailce syml'onia.n.e. 11.57 Sy 13.00 Koncert r1)2)rjWkowy .z płyt. 
~11ał <imsu. 12.03 Audyoja poł.udinfo- 14.00 Parę informacji. 14.05 P.rotram 
wa. 13.00-15.Ji> Pirzerwa. 15.30 Wia- .na juk-0. 14.10 Koncert ork'.ie11ł!ty dę· 
doinofoi gospodarcze. 15.45 „Ok.o ust-o tej. 15.00 R~rta:i. 15.15 Wia.domo­
krol.n.ione - a.udyicja. dla dzieci star ści sport.owe. 15.20 Mał& Or:k. P. R. 
styoh. 16.00 Razmowa .z chorymi. 16.15-16.00 Pr.zerwa. 18.00 Sona.ty 
16.15 Koncert ork. mandolinistów. forlepiancwe. 18.45 Mu~yka lekka J: 
16.50 Poegadam:ke. aiktualna. 17.00 S?;ko płyt. 19.30 Recital wiolonoulqwy. 
la w Uściługu - felieton. 17.15 Me· 19.55 Ż'f'cle kullurnlne stolicy. 20.00-
lodie Grecji - au<lycja muzycmo· 22.00 Pnerwa. 22.00 Sz:Mc literacki. 
fiteracka. 17.50 Pru~ląd wydaw· 22.15 Popularr.a mm:ylca, 23.~.00 
~ .... ~ ~t ~ ~~i& płJL. 

iWYczaju z-wrócił się Zimn~ak. 
jako ojciec siódme.go syina, do 
na Pre:zydenta RP z prośbą o 
pozwolienie wpisania Go do me 

Dla uzyskania Porady naleiv 
przedstawić dwa kupony. 

ULGI PODATKOWE DLA " 
RZEMIOS!.A. 

Na skutek' zabiegów Samorzędu Go 

S k d • • , • d k• spoclarc:zego Rumioała, łrednie u-l O Dl(J Z WOJ. O Z legO kłady rzemieślnicze uzyskały znaczne 
złagodzenie obciążenia w podatku znalezli sle w Berezie Kartuskłel obrotowym, gdyż Sejm ustalił dla 
tych przeds!ębiorstw stawki podatko· 

PAT cl.ci.n.o&: W wyniku dal· W•odowych przestępców krymi· we, niższe od pierwotnie projektowa­
szej akcii Ministerstwa Sp.ra.w naltiych z terenu woje:wód.ztwa nych. 
Wewnęt-rznych zwalcza.nii.a. ele· łódzkiego. średnie przedsiębiorstwa o obro· 
metrlu nr.zes{ęnt'!T.e~o, s.z.c.zegól· łach od 50 tys. zł. do 100 tys. zł. w 

r-· r - stosunku rocznym, opłacać będą od 1 
llli.e szkodliwego dla be:zpieczeń Są to m. in.: Berek Bo.ren- stycznia 1939 r. następuface stawki: 
stwa i por~dku publiczn~go, sztein, Ksyl Fryd.ma.n, Eta Bry a) ~rzy orowadzenlu prawidłowych 
wyslam:o do miejsca odoso.bnie· st<>wski, Abram Gedirubin, E- ksiąg handlowych - 1.5 procent, za­
nia w Bereme Kartuskiej kilku noch Sztiajnsznajder, Hercel miast projektowanych 2 procent, 
dziesiędu spekukrntów i szkod· Wun::e], J . f S 1 R b) przy nierrowadzenitt ksią~ - l,, 

• oz:-~„.z_1c~_iq ersz procent ~ ar~lOl;UJcfr. J 
• Ó,W, ~ ~ ZCiirMl-~~ .... ~ ~~ 

ł 
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niie miał mu.fama, a. do mnie; com gc> tak ładinie z.oo· 
jała . odinń.ósł się rz całą oficerską ~~ń<\. 

Grzecznie zasalutował i pow.ie~: 
- Może pani wracać do wagonu, baircł.zo prze.. 

pmszam, za tę przyikor.ość }alka pa.nią, spot•kała, ale 
prz~cież tu n.ie takie jadą jak pa.ni. •• 

' - Ależ, mój panńe, to wojna .••• 
- No, tak iWo)na, a ja muszę wyikoo;ywać fo, 

C() mi ~ażą„ .• 
Z DębLina przybyłam . betz p~zk~ do Y/alf-

szawy. -'- ł • . . -~...cM• 
· · .A1e tu jesz.cze niie SK'Ończy y &ę mO)e l-'-'""7 "SV""'Y· 
: . Kupił mi bilet do Warsza;wy, wypoczęłam, prze- na pasażerów, jak gdyby w każdiym widz:i~ł w~oga. Uśmiechnęła się Jadzii.a •. - Idąc z dw:<l'l'ca. tutaj ~u· 
· brtałam się w elegaincką su·lmię, którą te.raz n•o·sizę - Pa•szporrtl - izwriaca się do sta.rs.zej pa.ni. siałam jeszcze przeiżyć nie jedną chwilę strachu. 
-n.a sobie i IW'Siadłam do pocią~u, który udał się ż· Dę, · Kobieta odpowiada łamaną r-0syjską gwarrą, po- _ Co się stało? - zapytała zaniepokojona pani 
· blinia do Warrsmwy. , magaiąc sobie polisikimi. słowiami, · że jest zapi.sana. Podoska. • 
, · Ale tu nie skończyły się jeszcze mode przygo- na !Dra.ZW1sko swe.gl() męża. 

1 
- N:iech scibie pani W"y.pbr.arzii, że ~ ęhc;:i.ał, 

·ay, bo na sha.oeji w. DębLmie słyszę gliosy: . . -Dokumenty! - poW.iaida oocer. · · by:rii ~tkala się · tw.arzą w twia.rz ~ ~starym, 
- Wy.siiadaćl - Ale ~ospodiin. prioszę pana - z t.rudiem mó.w:i w.t1ogiiem, pułkOWillliilciem IW1alillo:wy:in, sz.efem oclwa.ny 
Zr.ozum;iał\am, że chodim 0 kontrolę paszportów, na wpół po polsku, na wpół po irosyjsku kobiieta - · _ Iwa.nl()fW', Co też pani poiwl.ada! - zaW1ołała 

a. tu jestem sama bez żadnego dokumentu. . jakż-e mogę miieć .pai~1 skOll'lo jestem wpi5na dlo Pod0isika - pr.z~·już .nńe jest seełem oohraniy." 
- Jak; każą wy.siadać, to iwyis.iiadam - opoiwd.ada paisrziportu mego męża„.. Mówi'()ltl!O mi, że został wyisłiany lllla fii:_oot. 
· ~alej J ,a:dziia - Nie ma nia to cady. Do wagonów -Skąd palllii jedziiie? - pyta. zagn:iewaniy ~«'· - Tiaik to prawda - powieidlz.iiała Jadz:ia -Wi· 
wsiiadają kOIIliduktorzy i .krzyczą, ż~iby się po1spiesz.yć - Z Ra.tdomia ~ odr.zekłia kobieta. dziia.lam 'go chyba, jak WIM"Oał :i frontu, rianny w rę· 
teby czym prędzej wysiąść z w1a~rynów, bo ma na· - Ja·k się pani llialZywia? kę, a było to w takiclt olrolicmo8c:iia.ch: · 
stąpić kontrola paszportów. Kobieoina podał-a nazwisko ~ -!l>dres. ,Wychodzę z dwor<:a k6wclskiiego ii w:id:zę kme· 

Wysaadlam z wagOIIllU i sba.nęhm w rzędzie, talk Ofiicer niamyślii.ł się chw.illę, po czym. rozka:ział tę, zaprzęż.oną w dwa piękne ~~ , ~~et.a 
tak ka~ano„. Pr.ziedie mną stoi jialkaś stiairsiza· kob11e- 1zrewidować tę kobietę. . wlaśnie przybyła na dworz.ec, ~dł z meJ pkiś 
cinJa z dwofa~iem dmeci. D.z.ieoi nazywają ją babcią. Rewizję miał pT.ze,prowiadiziać żan.darm. · j wojskowy oparty o . r~ę dw.ócli ofic.erów. Pragnę 

Co mam teraz począć? - oazy.wa się stars:za Łkając pooz.ęla biedna lrobieta. ' J>C·Osić, by . jej . dalej ,pójść, twia<r.z tego wojsikoweto me pr.zykuł.a. .do 
lrobi.eroa. - żeby :iic.h Li"Oho tira.fi.łoi Kon:broLi paśzpor- dano spokój. . . . , ·si-eibie wca.Je mojej U1W1agii, .,..ie ma.gie · ~_jak 
ltów zaichclewa im się! Nig.cLy w życiu paszportu' niie Ofi.cer nie Z'Wtt'aca jednak uwa~ oa. jej słowa, wirytia.... · · -·~ 

, miałam i miie ." ma:m.. jestem za.p1sana na ina:z:wisko me- ~ każe tanidumowi odprowaid.zić ją di<> gmachu, ZadTżałam • 
. fo męża... gdzie dolronY\V"Uią rewlz·ji kobiet. . , . ' ' ..:.... Iwanow! T1ak to jes{ IWiall!O'Wl _ _ 

- Przecież wojna - usiłują na:wlązać z nią Kiepsko sprawy stoją! pomyślallam, gdiym si:ę Ale jak się, moja . pa.nii. iz.miciili.ł: Lewa rę,T<a ~ył6 
rozmowę - ale w duszy ucieszyłam stię, bo pomy· zbliżyła do stolika. Jeśli tak p-0-dejrzliwie obszedł .zaibandażo.wa.na i oparta na kllńiblaku, oczy )&k gdy· 

ślałam. że fo samo co będzie z tą · staruszką, wydarzy się z tą biedną ko·bietą, :tJalpew:oo ze mną me• będzie by -\vygasły, twarz cała pożółkła, jak cytryna... 
się również i ze mną. Trzeba je·dnak grać przed n-imi się długo patycz(kował. · D.waj wo)sk<>Wli poma~ali · mu wysiąść. · 
ja,kąś · rolę. · Mo1że zaiimpoinować <im romi.01Wą po ro- A jedm.a:k postianowiid:am ~a~ r.olę - fony roryj- Szedł niepewnie, niespokojnń.e przed siebie, 
syjsku albo ·udawać jakąś obria.ŻJOiną damulkę. Będę skiie.go ołioerra. · ' · · . ·. roz,głądając się co chwila. ~ · · · - . 

~ ńi.mi rozma'Wiiać po rosyiskJU, p.r:zedstaiwię się jako - Pią.szpoirt ...;.... 1JWI'ócił ~ę ~ lDJllie, prizy'1ada.~ . W.zirok oasz nagle s~. się, ale dziwa.a 
'zona ofilceł'a. ją<: mi się podejr.ziLi~, im:ze<nikli"Wyin, wzr-01kiem. rzeozl Nie ba.łam się teraz tego człowieka! · Jetto 

Sądzę, że uda mi się to z łatwością. Pnedeż Uśm:i.eehnęłam się, acz!kcilwlek mi.ą.iam na to ch0trobLiwy wy~ląd, Z1aba!llld!a.irowana. ręka, to wszy-

łużem raiz udawała żOlllę oficera. Wrpriaw:ił.am się ju.Z na~iej ochoty i odir.zekł.aim starając się mówić jak st~ usooęł~ ws,zelki ślad naiwel stra:cliu.„ ._ 
w odgrywaniu taki.ej ll!JiloL Słowem, uspokoiłam siię: na:jskłaidniej po ·rosyjsku: · '." ·"= . . . .• · - Sekundę trw"ało - spoglądaliśmy tak na siebie. 

poprzed'Illi. mói strach ZD1tknął. Wwdzę z dala, że ko- - Bardzo przepra:sz.am, ale mój m~ż nk mi nie Czyżby_ mnie poznał'? 
biety stają z boJru, a mężczyzn usbaw.iJa się w mnym mówił, że trzeba inieć ze oobą paszport. Zresz.tą Wydawało mi się, jak gdyb'ym w je;go ~~-
mędzd.~. żaroidarmi przeipriOIWiadz.ają rewiiziję. · mąż mój jest teraz na WO!llci-e. · · _ . słych ocza.ch zobaczyła znów zapadające się ogniki.„ 

Jesi źle! - pomyślałam - To si-linia Iron- Spojrzał na mnie ja:k gdyby zdziwiony i zapytał: Ale wnet powiiedz:iał coś oo '}edine~ z ·wojsko~ 
't~ola Ale foogo to S!'Lt.tkiają 1 A może wsypał mtlli.e - W.ięc pani mąż jest żołnierzem? · · wych i poczęli .powoli wchcdzić na stopnie dworca. 
::mowu jaki~ prow.-oikator i to irewizija w zwiiąz:ku - Nie, mój mąż jest oficerem _:_ odpowied!ida- - Nie, na pewno mnie nie po.zniał - ~yś1a· 
g moją osohą? łam. - M~e ·pan o niillll słyiszał... Podałiam pie['Y'Stze łam i już miałam <><J.ejść . · · · 
. Ale tylko drw<>je ludz.i ·wiiediziało o moje~ podJró- - rosyjskie nazwisko, jakie. mi pr.zysżło na my'śL , Nie chcący odwróci.łam głowę, chciałam .zoba.· 

!y. Chyba to niemożliwe I Ca,ły cza:s uśmiechałam się bez" prżeirWY, Poizia czyć," czy w.szedł już na dw~irzec. ·. 

. • Oho. k?lej przys~łrc;t na ,tę &ta.r.szą p.ainii.ą z d'WOlj-1 tym mówiłam - _po r?.~r.fskit j'!k ro4~·ta Rosjan- Niech SOlbie pan.i Wf-9'brazi m<>f.e ~uaże~: 
'1em dzieCJ.. Za sto1Hciem siedzi taki sobie brzucha- ~. to wszystko ocLmosło magtC'.Z!Jly ąktitek. · Iwanew st.ainął Pf!ŻY . ~ym wejściu, sha.Ltiieru· 
ty oficer, faie ma w usta:ch i pod zaw.inJi,ętym do g6- ' ·· Do tej starej kobieciny co to z dwojgiem wnu• . chom<> i Szeatóko wy~łWlltoinymi oczyma s.p<>jlądał 
cy .:wąs1em .- papi·erosa. Spo.glącLa ta.k:im W1Uokiem. . c.ząt jechał~' do· ·Warszawy ·: do Jcrewn.ych; ten ·idiota w nióiim ' ki·erunku.~ ·. · · .(1Ja1$zy cUłg jutro). 

~GG88~eeeee~e~ ludzie musieli ciężko pracować, konkretne dowody? Hekailo kilka 
1 

złożyć Jte9lowi powinszi>wania, 
narażając niejednokrotnie · życic>. razy był w Wiedniu. Są świadko- że udało mu się wy~ć niebez· 

Tajemnice szpiegostma Na trop zaś tej .afery szpiegow-, wie, ·którzy opowiadają, że wi- piecznego sżpiega. 
ski.e] , wi)adłem w następując;y. dzieli go w wiedeńskiej restaura- Redl, znajdował się obecn~e w 

r .\V .. · I 1· d.I ach I z a n 1· a· z· u sposób: pewnego dnia, było ·~ cji z pewną agentką rosyJską„.' sió~mym niebie. Opowiadał, w ja­
to po ucieczce Hekaiły do Bra- - Ale panie pułkowniku - ki sposób jego podejrzenie skie· 
'zylii, otrzymałem od jedD.eg,o · z. odparł H~berditz. - Nię przeczę, rowało się na Hekaiłę i w jaki 
naszych agentów pracujących w że Hekaiło jest szpiegiem. Znaj- sposób przejął jego koresponden­

SenSaCJjfta afera pułkownika Redia Warszawie infprmację, że sęd;zia duj;ice się w pańskim :Posiadaniu cję i dowiedział się, gdzie on 
wojskowy we I.wowie Hekaiło, dokumenty stwierdzają to z całą przebywL 

e~~eeetMeeeeee~ dostarczył Rosjanom planu forty'- sta!\owczością. Abym m6gł jed- - Ale w jaki sposób dowie-
fikacji lwowskich. Po tygodniu nak . sporządzić akt oskarżem'i, dział się pan, że właśnie on sprze-

Do celi, w której siedział Hekaiło, dzom austriackim. otrzymałem zakomunikowanie, ie mus2ę posiadać konkretne dowo- dał plan mobilizacyjny Rosja-
wszedł strażnik -i oświadczył mu, że X 
jedzie do Austrii. ten :iam Hekąiło dostarczył Ro- dy, że Hekaiło rźeczywiście wy- nom? - pytali Redla wyżśi urzęd 

27 .. W gabinecie generalnego pro- sjanom . planu _mobilizacyjnego. kradł plan mobilizacyjny. Jeśli nicy państwowi. · · 
Hekaiło' spokojnie podniósł się kuratora wojskowego, Haberditza, Poleciłem moim agentom, aby do chcemy przekazać Hekaiłę sądom, - GĆly· dowiedziałem się, że 

:a: miejsca . i udał się za strażni- rozległ się dzwonek telefonu. Ha- ręczyli mi kopie listów i fÓtografii jako winnego kradzieży i sprze- Hekaiło jest' szpiegiem - odparł 
kiem. Opanowało go ·dziwne uczu berditz był właśnie , zajęty prze- przesłanych do WarszaW)' przez dazy Rosjanom austriackiego pla- Redl - poleciłem moim agentom. 
cie. Nie martwjło go wcale, że glądaniem aktów pewnej sprawy Hekaiłę: Oto i one, panie proku- nu ·móbilizacyjnego, musimy prze aby do.wiidziel~ się jakich doku· 
wraca do 'Austrii. Był przekona- Niecierpliwie ujął za słuchawkę rato'rze. , ' dłożyć sądowi również niezbite mentów dóstarczył Rosjanom ·i v.: 
ny, że nie zostanie surowo ukara- i nerwowo zapytał: - A więc ptaszek znajduje ·się dowody, że tak jest w istocie. V1 ten sposób. dpwiedziałP.m się, ie 
ny za dokonane p:i:zestępstwa. Są- - Hallo? Tak„. Haberditz.„ już w klatce, - · rzekł z Żadowo: przeciwnym bowiem wYJladku, sprzedał r9wnież i plan móbiliza­
dził bowiem, że sędziowie .zrozu- Już jest w ·Autsrii? W areszcie! leniem prokurator i" zaczął prze:. tylko się skompromitujemy. cyjny. N!e!?tety, agenci ci nie bę-
mieją niezwykle ciężką sytuację, Dobrze, bardzo dobrze! Niech pan glądać dokumenty, które przy- - Cha, cha, cha.„ - roześmiał dą mogli 'RYs~iwić · p1•zed. sądem 
w jakiej się znajdował i wydadzą go prześle do mojej dyspozycji. niósł Redl. się~ Redl. - Sądzę, panie proku- w roli świadków, ponieważ stale 
łagodny wyrok. Doskonale, doskonale! Redl założył nogę na nogę i ratorze, że nie skomprbmitujetny „pracują" w Wai:_szawie. .Nawet 

z więzienia przeprowadzono Haberditz wsuną} akta do .tecz- uważnie . przyglądał się Haberdi- się i' że otrzymamy jeszcze odzna- potajemnie nie wolńo im przybyc 
Hekaiłę na statek węglowy, któ- ki i natychmiast zatelefonował tzowi, który pochylił głowę nad czenie za naszą chwalebną · pra- cio . Wiednia._ ' . 
ry jechał do Triestru. Hekaiło do Redia. _ stosem papierów. · · cę„. Zresztą - dodał z powagą - No, tak to ·jest j_asne - zga-
znajdował się pod eskortą dwóch - Panie pułkownfką, mam dla Po chwili Haberditz odezwał Redl· - wyszukam jeszcze doku- dzali się z Redlem jego rozmów· 
policjantów, którzy mieli przeka- pana radosną nowinę. W tej się: . . menty i świadków, którzy jasn~ cy - w procesie Hekaiły wystą­
zać go władzom austriackim. chwili zakomunikowano · mi, .że - -We wszystkich tych papie- wykażą, że Hekaiło jest tym prze- pi pan chyba w roli głównego 

Podczas podróży jeden z bra- szpieg Hekaiło został przekazany rach, brak najistotniejszego, do- st~pcą, · który wy~radł-- plan mo- śwfadka oskarżenia? 
zylijskich policjantów zapropono- naszym władzom. Prosiłbym, aby wodu, że Hekaiło był wła~riie bil'izacyjny. . - No, oczywiście. Wykażę czar 
wał mu, aby rzucił się do .mo- pan możliwie jak najszybciej. tym,. który wykradł plan mobm:.1 · Wiad01qość, że Redl . wykrył no na białym, że Hekaiło jest nie­
rza... przybył do mnie i przekazał . mi zacyjny. Mam przed sobą raz- szpiegą, który wykradł plan mo- bezpiecznym szpiegiem, nie wy-

- Gdybym znajdował się na posiadany przez pana materiał mait-e listy, cytaty · i fotografie, l>iliŹa~yjny, wywołała w. kołacn kręci się on już" z moich rąk, po· 
. miejscu pana - oświadczył „hu- obciążający Hekaiłę. które wskazują, że· .Hekaiło rzę- rządó"1ych wielkie zadowolenie. niewąż POl?iadam ' dost.ateezhą 

manitarny" policjant - z pew- Po godzinie Redl znajdował się czywiście pracował na rzecz wY- A cesarz \)Olęcił„ ,-aby ,wyra~ono ilość materikłów silnie go . . kom­
nością uczyniłbym to. Wojskowy już w gabinecie generalnego pro wiadu rosyjskiego, ale nie mam ltedlowi · podziękowapie w jego promitujących. 
musi z honorem wyjść z podobnej kuratora wojskowego. Wyjął z ani jednego dokumentu, który by imieniu. Ponieważ H-ekaiło był W ll:ońcu nadszedł dzień pro­
sytuacji. teczki kopie listów, fotogr~ii i wskazywał, że Hekaiło ma jakiś o~łtarżony o :Oefraudację pienię- cesu Heltaiły. Pomimo, że ·rozpra-

Hekaiło podziękował policjan- planów, które Hekaiło przesyłał 'związek z kradzieżą planu mo'bi- dcy _ rządowych i sprzedaź doku- wa odbY.Wała się przy drzwiach 
towi za tę .. szlachetność". do rosyjskiego sztabu generaln~- lizacyjnego. . mentÓW· państ\vowych . Rosjanom, zamkniętych, sala rozpraw była 
~ Większą przyjemność spra-1 go. Wszystkie te dokumenty po- . Redl uśmiechnął .się. .cesarz wierzył; że tego rotlzaju ,wype}riiona po. brzegi · wyższymi 

wia mi życie, niż śmierć - odparł łożył na biurku i t,tdzielił proku- · "-- Czy te dowody panu nie człowiek jeśt zdolny do -wykra- urżędnikami państwowymi i woj-
policjantowi. ratorowi niezbędnych wyjaśnie1i. wystarczają?· '- zapytał. - Czy dzenia. planu .mobilizacyjnego. skowymi. ·. Wszyscy z zapartym 

Po czterech tygodniach statek - Jak pan chyba się domyśla, . nie ma pan Wykazu sum, którj:! . Nazwisko Redia było teraz na tchem eze].tali na i:o~t'awę, ~d~ 
węglowy przybył do Triestru, kt6 nani'E! prokuratorze - oświadczył Hekaiło pobrał u agentów rosyj- uątach wszystkich. 1\-tinistrowie. dek:iWiło ich jak będzie się bro· 
ry należał wówczas do Austrii i Redl - zdobycie tych dokumen-· śkiego . sztabu generalnego? Czy generałowie · i wyżsi urzędni1~y 1 riił Hekaiło. 

l:Iek• iltOStał przekazaDY. wła- tów nie b;Y,ło rzeczą łatwą. Moi musimy posiadać 'jeszcże bardziej. pań!twowi uważali· za ~to~wneł . ~ . Dals.21>: c,iąg jutr_g.. . 
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""· '' DO se.rea pr-zez żołądek! 
„,-r: ...... .\ 

, Wziłl ślub · nie ·z narzeczone ·- lecz z iei · icuchark•I ·:·~ ;;,,. 

· .W Amsterdamie odbył się w Od ohwń.Li ~ęazy.n Jan St0Il- dusz -pOStanowila sama przy~ 
. ty~h dniiiaich ś1ub, które.go dlzii.e - · ł graeber był czę!'~Ym gości,eiµ .w to.wywać posiłki dla mrze.czo. 
je są bardzo oieikiei.we i niezwy~ domu . w:dlowy, . J~tór.a. po.s·Ł~ n ego, ponieważ odoz:uwaiła. · coś 

. . ,~kle. · . . Jo ks:iąięcc> ugoś9ić ukoichiane- w rodzaju zazdrości, że chwali 
35~lef:Jli Jia.n Sbeingraeb.er po- ~· Staratliillie . u~łactałla jadło- on kunszt kulinarny jej ku­

.': znał przed pewnym c:zia.sem m,ło spLs ii. iwydawata. J.wchairf::e odpo char-lci. . 
. .. :dą wdowę, palllią Baaibarę Bun- wiednde pogi~ce:ri'iia. . . Kucharka . 

dusz, i .za:kiochał się w llli.ej. _Mło wy1W()lllywiałif .. pdlecęntiia swej pa Stengmebera, ktQ.ry mstał za 
.„ da k-0bie.ta ocJ:w.zai~~ mu się ~ _i .1.aal Stengraeoor, ~t>OIŁ~ka;-\ ~oisrony do n~.z.e~e; na o­

w uczuaacli :i: z.alrochanii posta.- Jł\C się z nanecroną. irue mowił bi.ad. c~ka.ła mespodzianika. Do 
. now.idi się po~ć za 2 mies:iąoe, o niczym mń}rm, jak tyHro o stołu podano potmwy, p.rzygo­
. gdy znajdujący się w budowle wispa.nńiałych _pot:tawacli, jakami , towane prz.e:z pa:nń.ą Btlllldusz. 

~ doI?- nu.zec:roneg-0 będzie wy- go częstuje. ·'·· . . . I Skutk.i tego wy~'! lruLiniarne 
. kon~y. Po pewnym ozasre pana Bun ~były diLa. am'.biineJ nar.ze.czo-„„„„„„„„„„ ... „„„„„ ... „„„„„ ' n.ej stira.szne. Nia;stępnego dni.a 

-otrzymała ona łiist odi nan:eezio.. 

Niezw0 kle -k.olekc1·e · .=a~~~~ 
• tw:iił pobrać się z ~j lruchuką. 

DłZJCZIRil śmierci zbieraaa-maniakil ~;:1i sf~~~e<l!!:~ C:~ 
_ (!.a.ze ty amerykańskie . podają ,gdzie · w pr.zys:tępie' a'taku' po.peł jego ślub z kuchadca. Paini Bun-

- . o nileZJWy~~ wypadku, które- . n·iJ: $a.itnobójstw,. dusz. 

Str. 5 

Na zdjęciu wzruszająey moment złożeaia Panu Marszałkowi 
śmigłemu-Rydzowi hołdu przez dziatwę wileńską, zgromadzo­
ną w Pałacu Reprezentacyjnym, podczas pobytu Pana Marszal­
lm w ,W"~e w dniu 18 bm. O bok Marszałka stoi wojewoda 

wileński Boclański • . .. : &o ooa:rą paidł bo'~fy nrleszka, 
~ee F!Ltadeliii; Roger Kent,; po­
sia4aa wielu dlomów: towraro= 
wych. . »Byty: milioner-~ sklepikarzem 

Zmie·nn~ koleie .iićia:~·•erjiafiiirelo ·1irzem1słowca samochodowego 

P.ewnego :dMa Kent wpadł na 
),;.- .<I>Omyisł . zbie.M.riii.a fobógrm 
... :szQZegQime brzydkiclt osób. W 
'""tyim-<:elu .zaangażował kilku W­

fografów, kt{>ryć:.h .zradmiem by 
. · .• ło fot~tiałowiać btizydtkiiich ludzi . Pii'zed · pewn:ym cza~ Siiany ~polka' ~ agenta, który po kierowmii.dw.a .zakŁadów . inaj- pr.z:Yci~ła z jej · mk~ń1=zeoni~ 
, ZCijęcita. wyjątk!orwo hrzydkfoh Z1ednoozcmę . były p~S1Z?ooe Siadał małe a.uto. Samochód ten większym. tinstytucjom kredryto- .trudniośoi mańsowe ii. w r. 1920 
_ .. oisób bYłY s~ególn&e hOill;();r-0~ krótką ·'w.z:miia.nką l'łl' ~eh, przypadł Dumrrtowi do gustu, WyDi '.Ameryki Duirant . stracił prawie cały ma­

.. ~ ;.ne· ~ K~nta, pOllliewai pOle- ze 74-detm -~l11Ji!iam: OW,ant <>- .~.ał 6ię, kto produku Me i· tym tia!Zem Duirant się ją'tek. · , . 

. ·.· \~.ał je '~ęks:zać do olbrz~e tworzył w ·~toozku A:s:buiry ;e·t.e au-ta i l!laibył . fabrykę za me .miechęcił i z jesz.cz.e WU..ęk- Ale Duram i tym -razem się 
go formatu ii. porfrety te ~- Puk sldep.ik' ż waizY.!(em. St.a.- 2000 OO!ia.r6w. · SZI\ ene;rglą zabrał się do od.bu nie przejął, Założył :fa.hrykę sa-

' ,, ~ w sw-Olirit ~e~k~iu . . z· ezia tU.stL~k .' sam ~inYif. si~· . ~en- -Po W!ku· Latach Dur.ant pasja dow.y swego mi~. ZnailratLł moc:hodów pod fu-mą uDu:ricwt 
~em z~obył WJ.e·lki ~bior! skłi~a ne, .~ za01ąg.a ~~ r~ _sam, dął już 14 łabryk, samochodów 'młOdego iinżymiitta · Chevrolet, M.Otors". Mooeby Oll1la ii jeszcze 

_ .- 1ący ·511ę z fotiogiratfili o~o~, kfo- noSil. kosze z wair.zywem :i. · ~o- rN' Stwach Zjednoozoin:ych i Ka- który .slionistrnow.ą..ł niowy typ dzisiaj istndiała, gdyby j.ej wł.a­
>, ry-ąih. ,t:warze · od uro<liz~nia. 1?b I cami. , · _ .· . · 111adzńe, które ,pm:ynosiły mu ro- sanl.oóhodu, młozy.ł f.abcykę i po śc.iic~el · mcLowoJńł się 5 mildooia-
. w~~u~elt. choro~V:· bądź tez ,a- Wii.ad~ć ·te Dumnit Gtwo- CZD.ie 200.000 dioltuów dochod.IU. 6. laiiach je~ majątek już· wyno mi · rocmieg.o dochodu. Ale Du· 

:" · Jciiego.ś ni;e_S0C,ZęsLiwego • wypa:d- rzył sklepik z
1
w.airz.iwUn, rwywo Wó"W'Cf7.ĄS piiZYSZd pi":rwSzY si:ł 6 mion.ów dolarów. P-0·zia. rant choiiał po'W!ięks·zyć swój ma 

.. lf.u budlmły · obr.zydzem.~ &Wą łia.ła WU..eJką sensację. w Ameryce lcracli. Przy wytwia.a.anau no- ty.in Dtmiant spe1cuLowa.ł na gieł- jątek in-zez spe:lruLacje na ~eł· mrJ '!'<>1tą. 1.!1'~-- ~„· __ lf...- • ,___ z tego wzgl~, -~e Durant. ·l?ył wYCh kb! ko!-ejo~ nie ~~ła dme . ii W'- roku 1915, gdy akcje ch:ie i stmcił wszystko, co po-
• uz po .KJI'J.!K'U .Wlllaocn ~es.z.iw. jesz~e przed kil:lrotµa;· nnes:ią- sp~oJa l banki odmowi~y Gene.rals Motors podmoisły się siadał. Przed kilkoma mie:sią· 

me ~enta wyw:elr'.a.!o tali~-~- cami potoo:ta:\e:p.i fimitlls-0iwym •. DW,ant.~. kredytu. Durant m.e przez" nąc z 24 n.a 264 doLa.rów, cami ogłósz-01no upadłość jego 
m~te wrazeme, ~e. -~raioi~- Pued Jci1•kioma riliieSii.ącami ogło przejął się 'tym, za.płacił wszyst- Dm-ant . odniósł największe zwy firmy; . Ale ludzie tego pokl"ojU, 

.q:1~ :P,o~i:c.za ~~ęli __ gQimł~'a~. ·srono .. upadlłość jegÓ ostat~- ląe ~~i~ nawo~ cięstWo ~ swOlim fyclu: odku- co Durant, niie poit.ria&ią roczpa~ 
" I rt.Jtoµ~ ,J.<~t s.a:m ~~-~Tą p-rzep,siębior:d;wą i

0 
op,ub]i~owa- brał . się do -pria<:y. pił bOwieni~ „swoje" Gene!l'"a1Ls czać. 'Ten pełen · optymizmu 

~ze'.r. $ZłciJlooę~o. po~y~. . ® bila.n'S tego .prze;d-~1ę,bi~wa. :. w owym czasie wypłynął na Motors. stae.zec.pracuj-e obecintie w SIW)'1lt\ 
_,. , Ulćl.Wa o mu . st~, ze. J - ze Okiazało s•ię, . że ill~t~ wynosi P.1,owietzchniię ti~ Bufok. PodC7J8.is wojny poct.ęimie te za- sklepiku. z wa.rzywem w Asbu-

·-- · -·słot.ogra~~ych na. iego .pole ły 250"doluów~ a pas.ywa-4 mi- laóry k0tt1st.ru0wał n<YW"Y typ sa kłady przynosiły mu olbrzymie ry Parki' nti.e uW!a:za, że znajdiu­
, · ~e o~.ob p~e~LadttNJe g~ da~ li.ony cliol. Sensacyjne' «> nawet mocliOO.u. Dura.nt kupił u nie- diocliody. Duran.t posfa.dał w je się na skraju swej -fantastycz 
< lM na Jego zyClie. a zą Dll~ &a Ameryki bankructwo · jest go patent ti w roku 1904 założył -roku 1918 120 miliioo6w cLo~a- niej kariery, aJie na początku no 
~ewny~ Ken,a. cho.re~ na. ma zalmńc:zellliem ·jednej:·z . najszc~ fa.brykę samochodów pód firmą 'rów . . Ale nadmieima. ~budio- wej; wlieiriząc, że z oz.asem zdo­

·~, "mę przhlśli~~awd]! ~~k~o~ gólnii.ejS1Zych karier, jaką -kiedy- „Buick". Produkował wówczas wa· żakładóiw podczais wojny będrziie 'mow wiełki. majątek • 
.- W: za aw.·1e · OJJJĄ an.yc ' kolw.tek zrobił obywia.t~l- ·a:nittr tylko 28 &am'OChodów ~e, 

·!;_ ~iiskti. a po kiiJJku lat.ach produkcja· wy .. - T I I I - B I .. . Zastrzelenie ·' . W~Liam DtiraM- 1u!ro&ił stę oosiła . jUż so:ooo am . rocmi~ ' ranspor Jl z o a ' z e g11 
· ·z:.:- · 'kl ;.l. · przed 74 ta:ty" w miejscoWiości. Dunmlt ·roiz,s,zer.zył swe przedsię - d A 1·· ' ' '• USOWDIKI FLinit ii. ptiącio~ V: &kilepie' z ~ bi.<>1's:t~, pnzyłącz.ając dJo ~ieg~ przewozone o ng li 

VI · „ Uru ~ · ~ e go <>rea. ·p'ÓIZA tym fabryki siilmocihodow Cad!ilJa.c ··LONDYN. Na lotnisku w wiezionego z belgijskiej l.nstytu· ., ... - • mta)"ą . :zyza:nio c ·' rzywem. s..we . . _:J Ól-1·-·-:L!~-" . O k'~-d" . . 
. . : (pow •. łódzkl) gajowy Stefan po ziam.knliętj.11 sld~pu praoow- „ ~lllV'~ 11. " .a 1~ ' na- Croydon wylądowało 6 samolo- cji emisyjnei. 

, Ntagłiow.sk:i :w c.~ olbchodl\.t w młyniie _ parowy.ni, o.raź jako zw~ł te potęme z.akła.~y · „Ge- Łów, · które przywiozły przeszło Jak słychać, -operacje te są 
" 1a.su · n.a.padiniięty_ ~ostał przez 3 pomoon:ik w aptece. Je~o szef neral M.·ators Company ,• W ro- 6 ton złota ż Narodowego Ban wynikiem interwencji kontroli 
· kłusioiw.ników. 'wyn.aliatzł "jaktiś oheµid:czny pr·epa ku 1909 maijątek Duiram.a wy- ku Be-lgijs'kiego. Jest to w cią.gu monetarne~ Belgii na rzecz obro 

· , GajOIWY, rDaatakiow.ainty przez rat i poliecił . D,ura.t:1ibowi., aby nosił .34 miliioo.y di011arów. Był 10 dni 9-ty transport złota, wy ny dewizy belgijskie;. 
~ .uz.brojony.ch w &ie.kiery . kłusoiw r<Wpo,wsz.ec}mi!aił go po oałych Olll ~ólem. samoc:ho<!owym ~ · • d . 
-r .n11ków, odcta.ł w ii.eh .st.raąę ~- Stania.ob Zjedintoc.zoo.yoh. Duram ryk:i, otrzymywał meograin1:aro- ·. ·Malpr na służbie rzą owe1 

ltia . st.r.ziałów, w wyci~ cz.ego wyru.szył w poc!iróż •. Niie za.d'OlWo ny lcredyt i m.oitoryizował Stany 
~ ~dein z n.apa.stm.ków, 29 l~tm lił się· jednak Wy:ł'~e sprz;ed~ Zjednocz~. Wówcms - ~- . - . . Rząd angielski w1znatz1I im pensie! 

. AndirzEi Traic.zyk, ugodz.ony w żą wyoo.liaizk~ S'Y{ego . szefu. szedł ~.f1 kirach: ol~• · W wyidiattkach iitmperi.ium bry- br.8.ltia.rze." Od pe·wn.ego czasu 
br:.zuoh IZl'inMł na miejscu. Spr.zediawał . Jesrroze , cy.gara -. ~ P!1Ze~siębt~stwo pochła:.ło t-yiiS!ktie~o jedną z tlla(jdekaw· wśród ,,zw~emę·cy.ch ma;ęd111i1ków 

Nagfowskie.go Ue>SZtowano. sklłaicliane la"~e.Sła. Pe~egio dlilli.a lll!exliiic:zi~ą iLo.łć surowca., orą srtycli pmyicji była pet11sj.a p·sa. cywii11in1yich" rumpie,rlium brytyjskie 
Durant kupował ~y pomocy kt' ....,J-: ł ·b · dn · g •_J __ • • ·~.,,..~„z· -1;wie lciiJiku banków. W koocu zmusi'"'J ory ~ ...... . s uz ~ na Je ei .z o mal)1UJ1.t1ą su.ę rom......... u 
łio to Duran.ta do przekarna:mia wysp Atlantyku 11. osła na Gi- małpy. Po·dJLeigaiją 0111Je ra;ądowti. 

.w Striaii.ts Set.itlem00its i fob p2n­

-Zuchwalr manewr -·powstańców 
ood ogniem woisk rzadow1th 

SARAGOSSA. Wojska· po· tratwapi '. w kilku miiejscacli 
. wstańoze dok9'Iliały w rannych prze.z rzekę Ebr.o pomiędzy Sa. 
godz.iinadi w środę jednego z r.agossą ·i 1 Ca>Spe. 
najzuchwalszych manerwrów w W godzinach popołudniiiowych 
dotychczaSIQWyDl przebiegu bisz powstańcy lrontynuowalti natia.r­
pańsilci.ej wojny domowej, prze- cie w kierumiku Bujarafoiz, któ­
prawiiają<: się pod mordeJ1CZ)"lll i1a to- miejscowość położooa 
ogniem wojsk irepuhli.kańslóch jest na.szosie SaJ'iagossa - Lori-

da. 

RobolnicJ uwiezili· urzedników 
zatrudnion1ch w 1rzedsłebiorstwach nafto wr<h 

'· .·. ' · · MEKSYK. Dziennik uUlt:imas Kon$'U1l St. Zjedn. w Tamp:i.co 
· !Noticias" "donosii z Tampico, ze zwrócił się do ambasadara St. 

. · roootnicy z.a.trudtnieci w przed Zjedn. i do władz prowincj-0-
Na zdjęciu - fr_ agment z man_ eW1'6w policji i wojska angiels· s:ęb!oTstW1ach nia:ftowyich, uwię nalnych z prośbą o spowodo· 

' ·kie'go na pustyni Sahara. W'id zimy fragment dełiladv oddzia- zil:i wielu wyższych unędmk6w wa.nie zwo.l:nienila uwięzioooyciłi. 
- Jó1" .P..O~c_yjD.1dar ,_:. . „Hµestęca. -Pet~''., 

tja. wynosi 7 fumów roc.z.nie. 
„Pracują'·' one clJLa depairla­

menit.u bobainiOZIIlego. Depan-ba.­
meiJllł: ten :nbie:tiaił ·róroego r.odza 
ju rośhlinty · w Laisach Siiin~po.re li 
Ma.ttad<lci. · Z początku atby otrzy 
mać gaitiwnaci pewn.'}'10h Liści, pod 
oiiniamlO ode ooZJewia.. Illaislępnie 
posyła.no na w.ier.z.chołki drze>v 
tubylców. A ostiatinio · jeden z 
lubyfoów wpadlł nia me.zwykły 
pomysł. W ytresowaił dJWJj,e ma ł 
py w ten spo1sób, że W'SpiioM.ły 
się na dr.z.ewa, odłia.mywaJ:y g.a -
łę:zie z liśćmi i .znio&iiły je na .zie 
mię. G.cty małpy wydo1Slkonal!ły 
się w tei sz.iuce, riząd . uczy.n:H ie 
Uit1Zędnńik.ami bryiyjsddego im­
perium. 

~zYTAJCIE 

Z .ci K 
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Szał Pii cki prz9cz9na oszustw Udar serca pod woda 
GDANSK. W kanale porto­

wym nurek Stocz.ni Gdańskiej 
W.ilbelni Gabert doznał podczas 
praoey pod wodą udaru ser.c.a. 
Wydągn.ięto go na powierz.eh· 
ni ę n1eiyw:0go. 

S-rucha likwidatora, oskarżonego a prz1wlaszczenie 25.000 zł 
Wczoraj w Sądzie Okręgowym 

w Warszawie toczyła się sprawa 
b. likwidatora Towarzystwa „R0-
zwój ", Jana Kuśty, oskarżonego o 
nadużycia. 

Kuśta, urzędnik Banku Rolne­
go, uzyskał w Komisariacie Rzą­
du stanowisko likwidatora kilka 
stowarzyszeń. Oprócz likwidacji 
T-wa „Rozwój", Kuśta piastował 
stanowisko. 1curatora, a następnie 
likwidatora Komitetu Budowy 
Domu Leśników, kuratora „Zai­
ksu", kuratora „Pociągu - Wysta­

kwidatorem. 
Rozprawie wczorajszej przewo­

dniczył wiceprezes Przybyłowski. 
Oskarżenie wnosił prok. Pawliko­
wski. Kuśty bronili adwokaci Ga­
cki i Ign. Ettinger. 
Kuśta przyznał się do zarzuco~ 

nych mu czynów, wypierając się 
jedynie działania na szkodę Towa 

rzylltwa „Rozwój", 
W wyjaśnieniach swych podał, 

że oprócz pensji, jaką pobierął w 
Banku w kwocie około 500 zł mie 
sięcznie, na dochody jego składa­
ło się wynagrodzenie jako likwi­
datora. W Towarzystwie „Ro­
zwój" otrzymywał 500 zł miesię­
cznie, w Komitecie Budowy Domu 

Leśników 350 zł. Mimo to pienią­
dze przywłaszczał, gdyż popadł w 
szał pijacki. Wszystkie prawie pie 
niądze przepił. Bywał codziennie 
w wielu restauracjach, furtdując 
obcym, zupełnie przypadkowo na 
potkanym ludziom. 
Kuśta został skazany na 6 lat 

więzienia. 

1 zwrkle -biuro amerykańskie 
wy". 

- „Pojedizi.e pani w piątek <> wy-mi oso·histościami., Hter.aci, wi.adomie:niie, aby wykorzysta. 
W lU>cu 1937 r. Komisariat Rz:J ósmej mno samolotem 4180 muzycy, wynala.0cy, stenotypi.- ła tę o.ka.zję. . 

du odwołał Kuśtę jako likwida- na F1o.ryidę. Jest dl1a pani iZUe- stki, które pragną;prQWcaidzić Jeśli lcliient potrafi wykor.zy• 
~o:a .Komitet~ Bu~owy Domu U:,- zet"W10weine miejsice Nr. 3. Pa- beztroski tryb życia - ci wszy S'ł<j.ć jut pie.rws.zą okazję, jaką 
sniko~, powierza3~e te funkc~~ nJi sąsiad nazywa s.ię mi.ster scy są łdiienfami biura SeTabe-· mu dale biuro sz,a.ns, wówc.z.as 
J~owi Pi:zedpełsklem!-1. Nowy 1~- Kempton. Jest naczd:nym dy- ra i spółki. Seraber wypłaQa wkła:d 400 dlO 
k"?dator ządał od. Kus~y wydam~ .re.kto;rean pr~edsięb~orstwa Ąle Nie.zwykł~ t-0 przed.siębior· lotó,w w całości. Gdy ldient 
ksiąg, dokument~w 1 got?wk1, niey i spółkia. Mr. Kempton li· stwo istnieje dopiero dwa l.a.ta musi konzysiać jeszcze z diru­
lecz bezs~uteczm~. W~eszcie p. czy 44 lata, jego pensfa wyn-0- i w międz.ycz.as<ie powstało 28 giej oikazj.i, odlicza się z wkła­
Przedpełs_ki zawiado:m1' Urząd si 3.000 Cholra~ó.w nli.es.ięczrue, podobnych bi.ur, które chciały du 10 d.oLarów. Kaiż.da na:stęp· 
śle.dciłzy, ~e w k

1 
omitec~~ K~śta _do włada fria.ncusik.im i niemieckim. konkur·owia.ć ze Seraiberem. - n.a. ·s.z.ainsa .zmniejsza . wkład o 

puse się ma wersaCJI, sięgaJą- R-0,zmawńa chęlniie po kanc.u· Nie udafo się im to ~dnaik, -atl- dlail.s1.te 10 dol:arów. · 

Wiosna w pełni! 
. WILNO. w ciągu · ostatnich 2-cb. 

clni panowała na Wileńszczyźnie 
słoneczna pogoda. Temperatura 
dochodziła do + 18". Zakwitły sa­
sanki i przylaszczki. Pojawiły sie 
motyle i chrabąszcze. Głuszce i 
cietrzewie zaczęły już toki 

Groźnv 
We wsi Staszewo pow. mław 

sk.i~go, zapaliła si~ . stodoła, na 
leżąca do Konstantego Sf.ańkie 
wk.za. O~i~ń przeniósł się nie 
bawem na sąsiednie .zabudowa 
nla i w szybkim przeciągu cza -
su strawił doszczętnie 8 stodół 
i 3 <>boi-y, wraz .z paszą, inwe-n 
ta.nem, maszynami rolniczym-i 
itp. . , 

Ogół-em pO&Zk<0dowanycJi jest 
11 gos.po·da:rstw, na łączti.ą su­
mę pO!nlad 20 tysięcy złotych·.·· 
Przyczyna po-taro - za.prósze 
nie ogma. · · cych t 4.ooo zł. siku. Nii.eich pia.n:i będzie ubmna booviem ~ber ma d01stkonafo Prz.edisiębiorstwo Se.rabe.ra 

W trakcie rewizji w mieszkaniu w ~;ukn~ę niiebieski!eigo k<al'OirlL ,zar~lOw.ainą ·służbę wyiwila• jest towarzystwem akcyjnym. NA FON. 
Kuśty znaleziono stosy dokumen- Niech pani me ~ku.}e się. d-OWcizą. Posiada 400 ageinitów, Pr·osperuj.e <>n<> diosik-onale i dy- Społeczeństwo m. SiecDec c:hcęc 
tów i pokwitowań, odnoszących N~h n<>:nh ru.tycluniast :aw.ia- łucu.i ustosunk~ianych, mają- w:id-..J- wypłaca .... „ "'kCJ·,,...,,., „ . .-u:·u dać wyraz swemu przywiązaniu dę 
S • d T arzyst R '.„ ~-· ..,,_.a. ._ ~ ...,.....,,..., Armii zadeklarowało w clDiu lmteain ię 0 ow wa » OZWOJ • diomi IllU teleFoniczn.ie, c:r.y .zga. cycb wszęd:Zlie dostęp, ' któr:r:y ~om sballe W1Żra:s1a. W obecnej .Marszałka Sm.iiłe~o • Rydza kwotę RŻuciło to podejrzenie, ie Kuś- dlm .się ca. odbycie tej podróży, informują go kiedy i g&zi.e na· ehwiiLi 17.000 osób .szuka S:Zans zł 32.000 z przeznaczeniem aa Fan· · 
ta i w t)1Dl stowarzyszeniu dopu- abyśmy m-0gl.i ewentuaJme m- Jar.z.a się ok.aeja do spęchenia u Serabera, a w niezl:ic.zcmycli dusz Obron7 Narodowej. 
śdł ~ nadużyć. Szczegółowe kon w.ia-d!om.i;ć ikiogo-ś imie~. Sera- kilku godrin sam na sem z k.am-totie.b.ch są wypisane lich Nieialein1e od tego praCOWDic:y •-
trole ksiąg wykazały, że istotnie ber i Spółika." . ~łV'UN\W<> O!SiC>biist-0&.,.,;„

1 
1......c • .,. w·•- ,~-. .....:...<,.,;, b-·'-! .; .,.„.,,etv, zy· _ mysłom w Siedlcach oru młocłzteż 

l 'kw'd to ł ł b' '"'r 1 ··~ -t - ~ ł~w'IR>-..... ~~ „ _.ij ·1 - szkół średnich postanowili ofiuować 1 1 a r przyw aszczy so ie z Z listu . te.go mom:uaby był.o tym banki.erem, botgałym kawa ~ i dolegli~ci. Klienci jednemu s miejscowycla palków 4wa 
przy

6
.„chodk 61w J~arzyzł, ~~a .„Roi>:- pr.z;yptttZ!C.Zać, ie p.r.z:edisi.ębiar- i<'.r.em., lub nmomą spadkobier b~eµi przedsiębiorstwa Sera katabiny manynowxe. . 

w J 0 0 0 
.vuv a szu1ąc po slwo JjSeria.ber i spó&a." je$t cz.yni"- bera wciiegają ś~emu ba.da-

kwito•anie. biu?'em rma.frymoni.a,]n.vm. W, i- W biuru' Ser.aibera. rtriacuj.e n·h·u, ..-. .... tę.~'° 5.,.„a·b .... r t"'ksu1'e Uczniowie państwowetto ·gfana·· W toku Śledztwa UJ·awn'on .;e ,,_ r • .,......,. r- ...,. "" .., zju.m im. Ks. Józefa Poniatowskie.co 1 
o, ~ riocie sprawa pr.redstaWia. się si ę indywidwdnae. Gdy d-owia<- k · entów i z miejsoa mówi iim w ł.°'!iczu rozpoczęli zbi61'kę na k':.­Kuśta. likwidując interesy Towa- ;,...,.r.7.,.;, Ser.a.ber i cmółika ofia. •. du·,·:i s:ię na "" ....... •,,.ł.;vł1 że. my• . '-~ . rabin maszynowy dla J'edaego • mie1· 

rzystwa, dążył do sprzedaży do- -7--1 -.r t...:- kt .,. K r't!.t::O ,.,.,, -' ~.Kile siza.nse może im dać biu· scowych pułków piechoty. Doratnie 
ul. Dłutti . 30 R • ru1ą .szan:i.sę tym w~st.n.iw., 6 nier empt<>n ~e samQJ.otem ro. ... ___ bi6rka ... _. mu przy iey o•eJ • ozp1- .c.-~Ą • ść __ ..,_"-~ FJ d t-'- • · t • . ! t pneprowa""""'a .z uma 400 :d. 

ał targ f rto Wśr'd l1'ZY po ... ICU.U'<\ WIDl!.e wi.inau.,, na ory ę, us cua. SJ.ę, }a.Ka. yp ·------------------------! prze o e wy. o o- '- "'-: 400 ..t._„ __ . k b' t -..l. -·.!-..J._ f rt b ły duże na. . k Anny wyro.l\lo~ <l'Ui!aiTOW. o 1e y UU:puwl.WJl<l mu, a. na· H . 
.;ełn~g na &o.oo~w~ isz~arlana Kobiety, ~ór: chcą .:znaleźć stę~nie ~egl~ się. kutiot~- erszt groz'ne1• sza1•k1·. Eberhardta na 65.000 zł. Kuśta dostę.p d<? w.i.elk1ego śWJla:~, ~: kę 1 stw.ierd~ Się, ktora z. kli-
sprzedał nieruchomość Weinbergo tyś~ ktor.zy ma-rzą_ o wielkie) erlek.t wd1odzi .w r~chubę ,a.ko aa1fa.1'c.·c· .-. ele-- IOIH'ar•.i'u 
wej jakkolwiek ta podała cenę niż kaim~rz-e, kupcy, ~or,zy pr.agnąl e~~·~a. ż~ dla .. K~pt-0: ... ••• „ 
sq 1 w dodatku płatną ratami. naWJ;ąZ.ał siloounki ~ wpływ<>- na, 1 kobie01Je teJ posyła się n TORUN'. Pir.zed kilkoma dnia jąc ·z broruą w ręku na osad„.: 
Jak później wyszło na jaw, Kuśt3 ffi:i szajkla. ba.n.dylów dokooala ~ rabują~ wartości.owe ~d: = '1a:~~~r:~v;:jz~ ~::= Milionowa kradzież u dJplomatr AC P:t;~':!tleciat; ~ej „=r~n:-2?';1~~ 
~~~r;:~=:!X::~~asta~~!ll lu11em złodziei padła tikieskrzrnlca order6w ;~c~~~r~=~~~ :ł~dz%~es~:;ear:;~iepr~ . 
nie dowodów i działanie na szko· CZERNIOWCE. „Deutsche spraw-cy do1konali milionowej ii .zd~li wy~niia pieniędzy. czym prowadeono książkę do 
dę Towa1:eystwa, którego był li- TagespO'St" donosi, te niez;nam kradzieży w willi b. dyplomaty SpłoS\Zeni bandyci ucle-kli, m- chodów i rozchodów. · 

rumuńskiego, Ale:xiand·ru .Beld.i cz* z sobą nie zabierają.c. 
man, . w Darste koło Braszowa. W toku dochoduń podejrze- Przep.row:adzona. w mtwiuku Uprowadzenie ks. Alaszan-'4ongalów 

lola mongolskie domagają sie wvstani·a · 
elrsped1di karnei 

Bandyci og-olodli doszczętnie nie padło na właściciela fol- Lewandowskiego rewizja uj.aiw-
16 z niezmieirnym przepychem warlm Za.sxczęśLin w pow. nie- ·niiła w stodole pod klepislciem 
urządzonych pok.ojóiw, przy Srz.aiwsk:im, Jana Lewandow- oały arsenał w postsaci broni i · 

PEKIN. W mongolskich kołach szan - Mongołów, stojącego na 
wielkie wzburzenie wywołała wia czele mongolskiego ruchu niepo­
domość o uprowadzeniu pr7.ez ma dległościowego w Sujuanię. 
hometańskiego gubernatora pro- Jeden ze zdemaskowanych agen 
wincji Nighsia - Ma Hungkue tów miał przed swą ucieczką po­
księcia Ałaszan - Mongołów. lecić gubernntorowi prowincji 

czym łupem ich paidły kosztow skiego. Okazało się, że Le- amunicji.. Poza Janem Lewian 
ne dywany (jeden wschodni war wandowski stał na cz€ile ba.n- dowskd.m ąresz.towa'll'O jeszcze 
toścl 2 mili-ony lei), s.rehrne nia- dy, która od dłt;tż~eg.o czasu je.~ brata Edwarda, Mateusza 
krycia, oa.łe _sztaby zł.Ota i ~ J!rasowała w powiecie, napada-f Korbickiego i Stanisławskie-go. 

~%::cr!k~~y~i
0

ty~; Sedziwr arc1ksiaze uwiezlonr 
dyplomatę w c1~gu 40-l~tmeJ ~ 

Koła mongolskie twierdzą, że Ninghsia uprowadzenie lub zamor 
rząd chiński wysłał przed paru dowanie księcia. 

kaT1iery ii inne cenne pr.zedm1o- za obraze h. tleryzmu 
ty. na ogólną sumę 10 miH()DÓW I . Wl~DEN. 64 • letni arcyksią Kr0ik ten motywowany j~s\-

dniami agentów, których zada-1 Koła mongolskie domag:iją si': 
niem było śledzenie księcia Ała- wysłania ekspedycji karnej. · 

leii. ze. J~ef Ferdyn.ą.nd, sy:n. arcy- tym, że arcyksiąte wyr$ł si~ 
. k&tęcva. F erdynan<la Toskaó·skie w sposób ubliżający o n.ar-0do----------•1:1 _______________ ... _______ lllm! _____ go, został -osadzony w a.resizoie wym · socjaliimie, co wywołało 

ochr-onnym. wielkie oburze:n:ie Potworna zbronła .w Borysławia 

Zamordoroała siostrzeńca smego kochanka 
Niesamawita. zbrodnia z-osba.· 

ła popełniona w Borysławliu na 
tle zawodu miłosnego. 

40.Jetniia F ranci;szk.a Podolia.­
k6wna tt t·o.pił.a w dole po ropie 

nafte>wej, wypełnionym wodą, 
9-letniego Kaz:imi·erza Bcdrigo, 
po czym sama popeł,niła samo­
bójs.two„ r.zucając się oo te.go 
dołu. 

Zbrodni.czego czynu dokonała 
z zemsty z.a to, ze opuścił ją 
kochaneik, Stanisław Koindra<:­
ki. który był wujem zamordo-
wa.ne~ chłopczyka. · 

· Straszna śmierł w studni 
Urzędnik otruty gazami ziemnymi 

T.ra.giic.zny wypadek wydatrzyłlatora część gazów wydobyto i wiięc po.z:ostawiił go nia dnie stud 
się w ziakła~e wodociągowym Seifert przekonmy, zę zostały ni, sam z:aś z trud-em wydobyk 
m.irast.a. KOOcian. już zupełnie usunięte, zszedł po się n.a powiexrehnię -i począł 
Urzędnik miejski Trąbka u s<ehodach do studni, a z.a nim u wzywać pomccy. 

dał się wraz J: r-obotnikiem Ja- dial się Trąbka. Gdy Seifert zna Przybyła dez.wlc.cznie strc:1ż 
nem Seifertem, lat 40, w celu Lazł aię na dniie studnii, p.i>czuł, pożarna, która nie mając ap,~ 
wydostania z suchej studni wo- że gazy ztlia}dują 'się tam jesz- ratu tlencwego nie mogła pr:i · 
dociągu, głębokiej na 17 me- cze i chciał ostrzec Trąbkę. - cować wśród gazów. 
trów, nagromadzonej gazami Nie wystarczyło mu już jednak Zanim sprowadzono aparat z 
ziemnymi z powodu uszkodze- si ł rua. to i stnnił przytomność. [ 'ol ~kieg:> Czerwonego Krzyh 
ma się wentylat.O!!a. Trąbl · i. chc:.a ł go wydobyć, upłynęło tyle czasu. że Seifert 
P~ ~ ~ ~~l: a.le r.ów.Weż' siły ~ opuściły,, życie zaikończyŁ 

C"ła wieś SDłonela dosztzetnie 
Smiert dziecka w płomieniach · 

PRAGA. Wieś Niżnia w pół· 
nocnej Słowaczyźnie spłonęła 
doszczętnie. 81 .rod.zin, liczących 
341 osób, pozostało bez dachu 
nad głową. 

.Wszencie wysiłki .zlokalizo· 
wainia pożaru zawiodły, gdyż w 
studniach szybko zabrakło wo-

dy, rzeka jest zbyt oddalona oc1 
wsi, a szalony wiatr przerzucał 
ogień z zagrody na zagrodę. 

Kilkadziesiąt osób odniosło 
rany i oparzenia, jedno dziecko 
znalazło śmierć w płomienia-eh. 

Straity oceniane s4 na blisko 
3 miliony koron. 

Groźny bandyta i włamrwacz 
skazani na 4 lata wie1ienia 

Przed Sądem Ok.ręgcxwym w tość zde>byty.ch łupów JM'Zekra 
Chome>wie zakończył się wcz.o- cza sumę 20.000 z;L 
raj proces prze~iwko notorycz- W wyniku rozprawy Sąd sk · 
nemu bandycie : wfomywaczo· ział Drozdowskiego na · 4 Jal.;i 
wi, Stefanowi Droz,do>Y'Sk1emu i w.ięziien.i.a, t~yszy je~ zaś : 
;ego towanys.rom. MiJbera na 2 i pół roku Zygfq 

Drozdowski przez s~ireg mi.e da Mazurka na pół :rok~. 
s i ęcy grasował ze swą bandą Dro.zdowskii będzie jesrezc 
n.a terenie Chorzow·a i pow. odpowiadał .za ciężkie wanie­
b·lętochłowickiego, przy tym nie poHcjan ~a, który ścigał go 
dokonał różnych włamań, a war oodczais jediniego. z. ,wlalJlań, 
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna., 
córka małor9Jnego wieśniaka, poszła do miasta ,,do obo­
wil\Zku". Jut w pierws.zych miesiącach napotkała nieuczci­
wego człowieka, który 1ą haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
nie tragicZtJie zakoticzone przeżycia były skutkiem tej nieucz­
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania. a sytika nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. 
Boduena, sama zaś dostała się na słuibę do zamotnego pana 
Arcińskiego. 

W ma!•tku Arcińskiego, w Lidku na Pomorzu, zaczęło 
się dla Fr~Jli odmienne tycie. Prtestała 6yć „dzewczyną do 
wszystkiep ·, a przebywała stale z t>anem Arciriskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i ksią!ki. 

Pewnego, pochmurnego wieczoru, pan Arciriski opowie· 
dział Frani o swoim zyciu, o swoim pragnieniu miłości. 

Nie, nie śmiałam nawet pomyśleć, ie kocham 
pana. Arcińskiego. Przecież nie była to we µinie 
mił~ć taka, jaką. sobie wyobrażałam. Byłam goto­
wa pręqzej nazwać miłością to, oo odauwała:µi d'O 
mlodego pana Aroińskiego, choć go jednocześnie ba­
łam się i nie lubiłam go, za mchowa.nie się niegrzecz­
ne, za to, ze jest taki zarozumialec i ta:k pomiata 
lud:źptl. A pr.zeciez kiedy mnie raz złapał wpół, to 
we mnie o~ omdlewało. To, co czułam do starsze­
~ pana Arcińslciego, to było zupełnie co innego. 
To było raczej pragnienie, reby i jemu było d<lbrze 
na świecie, żeby tak samo czuł się młody, weroły, 
żeby się uśmiechał, bo ja wiem, co jeszcze? „. 
· · Kiedy słuchałam pana Arcińskiego i ledwie go 
widzj.ałam w ciemności, bo ciągle nie zapalałam lam· 
py, wydawało mi się, że on właśnie jest ta.ki odmie· 
niony radosny, że takiego kocham. Zapomniałam, że 
jestem. pł'ostą dziewczyną. ze wsi, a on bogatym pa­
nem, że nie wolno mi myśleć o miłości! ..• 

A.ile przypomniałam sobie zaraz, kiedy pan Ar· 
emski nagle zmienił głos i powiedział.: 

- No, głupstwa mówię! Zapal, Fr~u, światło! 
Zapaliłam i wszystko się odmieniło. Jaikiby 

i deszcz mniej dzwonił w okno, ia.ltby drzewa mniei 
szumiały. Swiatł-0 w p0okoju i ciemność za oknami 
jakby od.dzieliły się mocniej od siebie, a człowiek 
jakby prżeszedł od jednego świata do drugiego. 

Pan ka.zał podać kolącję . i ju.ż opowiadał C? in­
nego. O tym, jak daw.niej podróżował, jak to jest 
w innych krajach. Opowiadał bardzo ciekawie, że 
można było słuchać bez końca. 

Po.sz~a.m wreszcie spać, a pa.n Mikoła; odpro­
wadził pana do jego sypialni.. 

Dobrze czułam się tego wieczoru mimo niepo­
gody i nawet chciałam, zeby jeszcze posiedzieć· ko­
ło pąna. może posłuchać jego opowi.a.dacia, albo 
choćby mu poczytać. Prędko przyzwyczaiłam się do 
takiego życia i nie chciało mi się wra<:ać do pokoiku, 
jaki mi wyznaczyli koło pokoiku pani Kaczkow­
skiej • . 

Ro2'Jbierał.am się już do snu, kiedy któs zapukał 
do mnie. Zdzlwiłam się. Uchyliłam drzwi, patrzę 
paci Kaczkowska.I 

- Nie będę ci prze;szkadzała, moje dziecko? -
spytała gruc.znle. 

Zaprosiłam ją naturalnie do swego pok~ju. 
Przysiadła się na krześle, kręciła się, ja:kby 

chciała mi coś powiedzieć i jakby jej nie szfo. Ja też 
nie wiedziałam, czego właściwie chce. 

- Więc jak ci się tu podoba.:? - spytała na· 
reszCie. 

- O, bardzo! - przyznałam się szczen:e. 
- To dobrze„. To dobrze ... Tylko się jednego 

boję - wykrztusiła wreszcie. 
Zaniepokoiłam się. 
- Czego się pani Kaczkowska boi? - spyta-

łam. 
- żeby czasem ta cała czereda nie zjechała. 
-- Jaka czereda? 
- A oo ta cała pani Arciii.ska i ten synalek! 

Tych tu. brakowało! Zaraz by wszystko zamącilif Ja 
ich znam! 

- A czego by tu mieli przyjeżdżać? 
- Już ja wiem czego! 
- No, niechże mi pani Kaczkowska powie. Tak 

mnie pani przestraszyła! 
- - El Mo;e dziecko!... żebyś ty była starsza, 

mądrzejsza, to bym może i pogadała z: tobą. Ale 
tak„. 

- Niechże pani Kaczkowska powie! - zaczę­
łam prosić. - Przecież nie jestem taka gtupia, kie­
dy pan daje im takie mądre książki do czytania SO· 
bie. I powiada, że czytam dobrze, ze zrozumieniem, 
chociaż nie wszystko rozumiem. 

- Co ma piernik do wiatraka? Książki książ­
kami, a pani Arcińska ze swoimi fumami panią Ar­
cińską. 

- A czego ona mo.że jeszcze tu chcieć? .Jak 
się tak awanturowała, to ma czego chciała. 

- Bal żeby ona wiedziała kiedy, czego ona 
chce!.„ Jednego tylko z pewnością: maja.tku! Ona 
nie będzie chciała wypuścić sEo z rąk. 

do 
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ściwie odz mnie? - spytałam, bo mi się przypom• 
niało, jak to urągała na panią Ardtiską, która jef 
nawymyślała, że niby mnie poc!suwa panu Arem• 
skiemu, a tu naraz jakby to właśnie sama robiła. 

- Czego chce? Tego, żeby mi tu pani Arciń­
ska nie .zjechała na głowę, żeby mi tu swoich po­
rządków nie wpr:owad.zała, żeby mi po głowie n& 
s.tare lata nie jeździła! Zrozumiałaś? Czy ja to nie 
widziałam, d-o czego to wszysiko szło w tej Warsza­
wie? Żeby naszego p.Mła wpędzić do grobu jak naj­
prędze}, a dopiem wtedy - hulaj dusza bez kontu­
sza! Dobrze to ja widziałam! Przejrzałam nawylot 
te wszystkie awantury, do cze!to zmierzały. 

- Co też pani Kaczkow.ska wygaduje 1 - ·za.• 
wołałam. 

- Nie rozumiem.. - Ja wiem, oo wygaduje. I jak nasz pan wy.. 
- A widzisz! A niby jesteś taka dorosła i mą- gląda.ł? Jak to chorował w hotelu? Czy wiele bra,. 

dra. Czy ty myślisz, ze ona nie będzie się bała? kowało, iehy z niego duszę wypędzili? Pawiedz sa· 
- Ale czego, na miłość Boską? I - coraz bar- mal Ja:k to kiwali dokto.rzy nad nim głowami. Nie 

dziej nie rozumiałam o oo chodzi Kaczkowskiej. pamiętasz, czy co? A widzisz! I myślisz, że w War-
- Tego, żeby jej mąż czasem ożenił się z to- szawie co było? To samo ciągle! Tylko nawet le• 

bą! - zawołała i wpartrywała się we mnie cieka- kany nie chcieli sprowadzić... Wszystko robi­
wymi oczami. ła, oo mogła, żeby t.ego kochanego człowieka do 

Wytrzeszczyłam oczy. Tego się nie spodziewa.· śmierci zbliżyc. Ale jakem Kaczkowska, póki mego 
łam. życia nie dcpusz<:zę d-o takiej zbrodni! 

Pan Arciński chcia.łby się ożc.nić ze mną 1 - Słuchałam przerażona tego, co mówiła Kacz-
wybąkąlam, nie wierząc ani własnym uszom, aoi kowska. W głowie im się to nie chciało pomieścić. 
temu, że to powtórzyłam. Ale„. m6j Boże, mafo to złych ludzi na świecie 7 Czy 

- O, nie patrz tak przecież, bo mówię po ludz- to o jednym wypadku słyszałam, że nawet o ~łupi 
.kuf A cóż takiego? Cz'y to w naszym sąsiedztwie jeden zagon Cebrzyk zabił orczyldcm swego sąsia· 
pain hrabia S. nie ożenił się z d#ewczYJlą wiejską? da, starego Cybulskiego i siedzi .za to od paru lat 
A tam inny są.siad tak że samo·! I byli ze sobą szczę- w więzieniu. Lud.zie są łakom.i na pieniądze at do 
śliwi i kocha1i się, że proszę! Tera.z inne czasy. Te- zbrodni! Nie jeden gotów do najgorsrzego grze<:h~ 
raz już tam trochę jeszcze rodz.ina robi piekło, ale żeby' dorwać się do majątku. Może i pani A\cińska. 
to nie ma znaczenia. I co by było w tym złeg-o, żeby taka. Wszystko jest na tym świcc:e m-o-żliwe. 
talk.i pan Arciński ożenił się z tobą? Nie żaden ksią- Tak myślałam, a pa.ni Kaczkow·ska rozgadała 
'żę, al}i ·król. To' król tylko musi dawać uważanie na się na dobre. 
to, czy mu pasuje czy nie, bo o wszystkim decyduje - Ja już mam sw.oje lata, a żeby mnie taka p<>­
polityka. Tu nie potrzeba żadnej polityki. Czy ja nie niewierała, żeby mnie oskariała, jak zbrodnia:rkę? 
mam oczu, czy co? Przecież widzę, jak panisko Nie, ja tego nie daruję, chociaż nie jestem zawziętaf 
ozdrowiało, jak się odmieniło przy tobie. Ą.ż przy- Przejrzał.am ją nawskrośl Chciała tego, będzie mia· 
jem.n.ie na niego tera.z popa.trzeć, jak sobie idzie łal Już dawno r0obiła oo mogła, żeby na starość wy· 
ogrodem. Zupełnie nie ten człowiek. Głowa wypro· gryźć starą .Kaczkowską! Solą byłam w jej okuł Ale 
sf0'\vana1 ruchy lekkie, jak mlodziak. Zupełnie nie ze mną nie tak łatwo, nie! I ty też nie bądź głupiał 
ien sam, oo w Warszawie, co to paru kroków nie Trafia ci się szczęście, jakiego nie fa.two znajdzie! 
zrobił, żeby zaraz: a serce, a to. a sfol Widziszf Je- Taki pan zakochany w tobie! Przede:! to anioł nie 
stem za stara na to, żebym miała się obełgiwać, ani człowiek! I nie bądź taki znów kołek, ani me, ani 
nie widzieć, oo się święci. I niech tam! - be. Jak się takie sz(fzęście trafia, to trzeba korzy--

Jesz.cze nie mogłam wyfść ze zdumienia.. . stać, żeby nie było po niewczasie żaluf.., 
- Jakże to t·ak, pani Kaczkowska? Co fet pa- - Ale przecież on ma 50 lat! Gdzieby on cbcial 

ni wygaduje? NasU1llu panu ani w gfowie! ... Skąd?- się ze mną żenić? Przywidzitlo się pani Kaakow­
bąkałam coraz bardziej oszołomiona, kiedy mi się skiej. 
przypomniały jego słowa o żona.eh, o miłości, o la- - Mnie się przywidziałr-'.! Jut ty mrue rozunw 
tach, jak zagadywął. Oczy mi się otwierały. nie ucz. Wiem, co mówię! Co z tego, że ma 50 lat? 

- No, no! - zawołała pani Kaczkowska. Mój świętej pamięci m.ąi; był ode mnie dużo s'arszy, 
Pe>czekaj jeszcze trochę, a przekonasz się. Mnie tam a mój ojciec to o·zenił się drugi raz, jak liczył ,sobie 
trzeba nie wiele, żeby .zrozumieć. ZresZJtą nasze pa- sześćdziesiąt i jeszcze miał c6rkę, tylko że nie ·ucho­
nisko nie z takich co by kurz w oczy puszczali. Praw- wała się! I wziął za żonę dziewczynę dwuc!ziestolel· 
dę po nim łatwo znać. Znamy się nie od dz:isiail pią i co z tego? I ją też przeżył! La~a nie mają zna-

Ale przeciez on jest fonatyf czenia! Jeszcze u takiego człowieka, jak pan Ar-
- To i co z tego? Taicie to tam ttlałżeństwo! cińskil -

Już hę~ wiedzieli, co i jak trzeba zrcbic, żeby to - Ale ja jestem prosi.a. dziewczyna, a on pa:nf 
uznać za nieważne. A ona by nie dostała nici - "f.o co z tego? Już ci powiedziałam, że to 

- Kto? też nie ma znaczenia. Najwainiejsza, czy kocha, czy 
- No, pani Arcińska dzisiejsza! Żeby ty!ko tu nie. I żebyś ty mu dąsów nie robiła, bo go.'ów $ię 

nie chciała .zjechać, skotłować znów w·szystkiego. jeszcze rozmyśleć a wtedy - adiu Fruziul Puyje-
I dlatego trzebaby kuć żelazo póki gorące. dzie tu diablica, znów będzie robiła po całych dnfach 

- Jakt.o? · i nocach piekło i wpędzi tego człowieka do grobu. 
Pani Kaczkowska poruszyła się niede.rpJiwie. Wspomnisz moje słowo. I co z tego będzie dobrego? 
- A wyszłabyś za pana Arcińskiego? Mnie na starość przyjdzie chyba iść pcd kóściół, 
Nie wiedziałam, co mam na to odpowiedz!ec a tobie szukać nowej służby! I takiej już nie znaj­
- Nigdy mi to do głowy nie przychodziło! - dziesz, nie! Pamiętaj dziewczyno, m-0je słowa, żebyś 

powiedziałam. po tym gorzko nie żałowała! No, idź spać i pomyśl 
- Bo niemądra jesteś! Czy ty nie widzist, !ak o tym, co ci powiedziałam, bo z serca to móvnę , 

to pan za tcbą oczami wodzi? Myślisz, że dlaczego? szczerą prawdę, jak tego pragnę najmocniej. 
Za mną tak nie wodzi! Nie bój się! I nie będzie! Ale Poczłapała do swego pokoju. Ja siadłam na łóż-
ty przypa.dła5 mu do gustu. ku i jeszcze nie ·mo.gła.m wyj.ść z podziwu. 

- No d0;brze, ale czego Kaąkowska chce wła- , Najćlziwniejsze mi to było, że mnie tak pEi.ni 
Kaczkowska chce przekonać do tego małżeńs:wa, 
o którym i~s.zcze nie ma mowy i chyba nie będzie -

Chcesz 
tanio 
kupić 

przeirz1i ogi szenia 

myślałam. Skąd iei to do głowy przyszło, dlaczego 
tak mnie namawia? 

Dlatego, że nienawidzi panią Arcińską? Czv 
dlatego, że tak dba o pana Arcińskiego? 

Ale mówiąc prawdę, mniej mnie to obchodziło, 
a więcej myślałam o samym panu Arcińskim, k+óry 
tak wodzi za mną oczami, jak to powiedziała pani 
Kaczkowska. 

Nie wydawało mi się to nieprawdą. To gła::;ka­
nie mpie po gfowie? ... A może tylko tak s-obie„. Nu­
dził(> ~u s.ię i już .•• A to, co opowia<lał?„. Akurat 
to lIJ.U przyszło do głowy Człowiekowi. dobrze jest 
czasem tak się wy~ad'ać„, 

Chociaż to sobie tak wszystko chciałam .łu­
maczvć, to jednak„ zasnąć nie mogłam. 

Ciąif1e mi przycho·rłziło do głowy: 
- Ja żona pan.a Arcińslr'~ r.0?! 

(Dalszy ci.ąg jutro). 
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Owocna działalność Kto chce Dalsze ·Ustalenie tar~ 
. trenować? I gościnne występy za wynajem 

Woje w. Komitetu Pomocy I Miejsil i Komitet w. F. i P. w. i Kijowskiego operowo drama· śro:~!': !c;,~:.:: 
B b t w Piotrkowie, zawiadamia, że tycznego teatru pod Dyrekcją ezrO 0 nym Kluby Sportowe i organi~acje, A. Pomagajbo Ministerstwo· Spraw Woj 

• • 
1 

• • , które chcą przeprowadzac tre- . wych ustaliło taryfę za w' ' 
Akcja pomocy z1mowe1 w ro- Komitetu. Niedobor ten pow- ningi na stadionie Miejskiago W piątek. Ludowy dramat jem środków lokomocj i dla 11 

ku bieżącym na terenie woje- stał skutkiem niewywiązania się Komitetu W. F. i P. w. winni I w 5 aktach ze śpiewami i tań- ska: za wynajem wozu je~ 
wództwa łódzkiego obięła35.000 pewnej ilości ,o~ywatełi~z zade- zgłaszać zapotrzebowanie z wy- ; cami pod tyt. .Szał Miłoś~i": konnego z obsługą na di 
bezrobotnych żywicieli rodzin klarowanych sw1?dczeń . , mienieniem dni i godzin w 1 • W sobotę. Pełny napięcia 7 zł, za wynajem wozu d1 
t. j. około 1·15.000 osób, a po- Kwota ta musiała hyc przez tyg 0 dni u i to w term i n ie I historyczny dramat w 5 aktach konnego 1 O zł, za wynaję 
nadto około 50.000 dzieci ro- Komitet uzyskana, a składa się nieprzekraczalnym do dnia 31 1 ze śpiewami i tańcami p. t. konia z uprzężą i obsługą 4.51 . 
dzicó~ b~zr?botnych korzy~ta na nią około 800.000 ~ł !lie- marca 1938 r. Późniejsze zgło- .Zemsta kozaka" (za oj.:a). ·za wynajem roweru 2 zł na do 
z dozyw1ama przedpołudmo- 1 wpłaconych dotychczas swiad- szenia nie będą uwzględniane . W niedzielę. Ludowa sztuka *" 
weg~ w szkołach na rachunek czeń z roku bie~ące.go. _ . Miejski Kom!tet WF. i PW. w 5 aktach ze śpiewami i tań- Kto chce 
akC)i. . .. .Wob~c <_>dpow!edzialnosci. pu zastrzega sobie równomierny cami p. t. „Szlakiem Hańby b r k I . 

Na koszta teJ. akcji wydat- b~1czne), ciąząc~J na Komi~e: podział zmian dni i godzin. czyli w szponach handlerzy ży- yc ape mistrze~ ~ 
kowano do dma 1 marca rb. cie za wykonanie postanowien Zgłoszenia należy kierować wym towarem. W 5-tym akcie Dokształcający Kurs Kai 
w województwie łódzkim oko- zorganizowanego społeczeń- do Miejskiej Komendy P.W. i oryginalny wschodni taniec mistrzowski w Kielcac:h, I . 
ło 1.800.000 zł, pochodzących stwa w zakresie pomocy bez- W F (Plac Zamkowy Nr. 3) „Odalisek" w przepięknych stro rekcja Szkoły Muzycznej 
z ofiar obywateli, świadomych robotnym i ich dzieciom, Ko- w· godz od 8 _ 15. jach wschodnich. Każda z po- St. Mon\uszki w Kielcach, 
wielkiego znaczenia akcji wal- mitet Wojewódzki oraz wszyst· · wyższych sztuk zawiera dużo Sienkiewicza 73

1 
mając na WZ( ' 

ki ze skutkami bezrobocia. kie Komitety miejskie i powia- F • śpiewów, tańców, jakoteż ele· dzie szeroki, racjonalny rozi w okresie po 1 marca rb. towe przystępują do organizo- ryz)erzy mentu komiczneeo. kultury muzycznej, urządza w: 
będzie potrzeliowało pomocy wania presji na opieszałych o- rem lat ubiegłych dokształ" 
jeszcze ponad 30.000 żywicieli fiarodawców. domagają się R d jący kurs kapelmistrZO\ł' 
rodzin i przeszło so.ooo dzieci w związku z publiczną od- d żkł I e uta <sześciotygodniowy) z pro 
miesięcznie. powiedzialnością Komitetów po WY p ac , mem nauk, niezbędnych 

Na koszta przeprowadzenia Zimowej Pomocy Bezrobotnym w Łodzi odbyła się konferen- znow w Piotrkowie kapelmistrzów orkiestr sm~ 
tej akcji potrzeba w całym wo• w najbliższym czasie nastąpią cja wsprawie zatargu w zakła- Zespół, Teatru „Reduta'' po kowych i dętych tak zaw0< 
jewództwie jeszcze 1.500.000 ze strony Komitetu również dach fryzjerskich. Pracowni- ~iedawnym pobycie gościnnym wych, jak i amatorskich. ·11i 
zł zadeklarowanych przez spo- publiczne wezwania do wszyst- cy zażądali zawarcia umowy w Piotrkowie przybywa znów cując po dziesięć godzin dzii 
łeczeństwo i fi11turujących w kich zalegających z wpłatami zbiorawej, unormowania płac do naszego miasta aby w dniu nie, kursiści przerabiają zasa 
preliminarzu Wojewódzkiego na pomoc zimową. przez ustanowienie stałych ty- 28 marca b. r. w najbliższy po- solfeż, harmonię, historię, 
----------------·.-------- godniówek zamiast wynagro- niedziałek wystawić raz jeden strumentoznawstwo, orkies' . „ ·Kto 

1
• est dzenia prowizyjnego i t. p. znakomitą komedię w 3 aktach cję. dyrygowanie, literaturę. -_: 

Konferencja jednak nie do- Romana Niewiarowicza „I co z: zyczną, język włoski et c ~~ 
prowadziła do porozumienia. takim robić". Reżyseruje Janusz Do podań należy dodać życ ' 

taJ•emn1•czym w1's1•e1cem?. Strachócki. Dekoracje Vilio- rys. Wiek dla kandydatów n 

Z. mi'any kt"erown. Vetesco. Początek przedsta- ograniczony. 
W wienia o godzinie 20 m. punkt. 

W zagajniku lasów państwo­
wych Meszcze pod wsią Wie­
rzeje, gm. Uszczyn, znaleziono 
wiazęce na drzewie na pasku 
zwłoki nieznanego mężczyzny, 
lat około 25, wzrostu 169 cm. 
ciemno blondyn, włosy obfite 
czesane do tyłu, w górnej 
sz1:zęce 3 zęby złote jeden 
sztuczny biały. Ubranie cajgo­
we szare, bluza nakładana przez 
głowę u dołu ściągana na gu­
mę, czapka jasno szara cyklis-

tówka, koszula kolorowa w ni Bilety wcześniej nabywać moż- Przerażające ·wiei 
drobną kratkę. Kalesony białe parowozow na w Pijalni Mleka .Zdrowie" r • I d k' I 

w czerwone paski. Na szyi Jak się z miarodajnych źró· przy ogrodzie Bernardyńskim. „z rzezn1 U Z teJ' . 
srebrny łańcuszek z medaljo- deł dowiadujemy dotychczaso- Ze względu na to, ie Reduta Ojciec Swięty Pius XI , 
nikiem Matki Boskiej Ostro- wy naczelnik parowozowni glów. z powodu ferii świątecznych głosił przemówienie, w któl'! 
bramskiej z monogramem .A.- w Piotrkowie p. inż. Dobro- w kwietniu nie przyjedzie do poruszył ciężkie położenie I 
T." 17 I 1910 r. półbuty bron- wolski został przeniesiony przez naszego miasta miłośnicy tego tolików w Rosji Sowieckiei, 
zowe. Przy trupie żadnych do- Ministerstwo Komunikacji na znanego teatru mają obecnie również innowierców. Miljo 
kumentów nie odnaleziono. inne stanowisko służbowe. okazję skorzystać wysłucha- ludu rosyjskiego są pogrążo 
Dochodzenie w 'kierunku usta- Kierownictwo parowozowni nia doskonałej sztuki. w nędzy i cierpieniach. Pap 
lenia tożsamości zwłok oraz głównej w Piotrkowie objął ------------ w końcu przemówienia wyi ' 
raz przyczyna śmierci w toku. inżynier I?recki, oficer rezerwy ził nadzieje, że nadejdzie d7.I 

i kawaler Krzyża Niepodległości. w którym cierpieniom i lud 

---------------------------„---· ści rosyjskiej zostanie połoi 
ny kres. 

Wiosno w oorkoc~ i ouro~oc~ 
Ciepłe promienie słońca spra­

wiły, że wiosna w roku bieżą­
cym nadeszła conajmniej o kil­
ka tygodni wcześniej. Czas po­
myśleć o szybkim uporządko­
waniu kwietników, chodników, 
skwerów w parkach i ogrodach 
p~blicznych. Piotrków, jako 
miasto stare. nie posiada za­
wiele zieleni ani dużego zadrze­
wienia. Trteba więc pracować 
w tym kierunku, aby zapewnić 
ludności przyjemne spacery na 
placach i ulicach miejskich, 
które są do tego celu przezna­
czone. 

Zachodzi konieczność, JUZ 
wcześniej w roku bieżącym, 
ustawić ławki w parku miej­
skim oraz w Al. 3-go Maja, w 
ogrodzie Bernardyńskim i ko­
lejowym. 

W miastach zachodniej Pol­
ski i Europy posiadających taką 
samą nawet mniejszą liczbę 
ludności jak Piotrków, istnieją 
przy magistratach specjalne wy­
działy upiększenia miasta, które 
mają na celu utrzymywanie 
miejsc spacerowych w należytej 
pieczy i pracują w tym kierunku, 
by zapewnić swoim mieszkań­
com nowoczesne i estetyczne 
zdobycze kulturalne. 

W związku z niebywałym 
ociepleniem i suchą pogodą ko­
niecznym jest pilne polewanie 
ulic, zwłaszcza ul. Słowackiego, 
Al. 3-go Maja gdzie ruch ko­
łowy i samochodowy jest więk · 
szy a przechodnie toną w tu­
manach kurzu. Dzieje się to 
zwłaszcza dlatego, że panowie 
kierowcy i motocykliści jeżdżą 
z nadmierną szybkością, na ~ 
winny zwrócić uwagę posterun­
ki policyjne. 

Czas naprawiać ulice 

i chodniki 
W związku ze sprzyjającymi 

warunkami atmosferycznymi 
Zarząd Miejski w Piotrkowie 
przystąpił za pośrednictwem 
swego Wydziału technicznego 
do rozpoczęcia robót drogo­
wych; konserwacyjnych oraz 
inwestycyjnych. Ogółem przy 
robotach tych znajdzie zatrud­
nienie około 400 robotników 
sezonowych . Wznowiono już 
roboty na plantacjach miej­
skich, gdzie znajdzie pracę kil­
kudziesięciu robotników. 

Nowi lokatorzy 
dla Berezy 

Na skutek zarządzenia władz 
zostało odstawionych w ostat­
nich dniach trzech nowych ge­
szefciarzy do Berezy. Zerowali 
oni na społeczeństwie w związ. 
ku z przeżywanymi dniami po­
litycznego napięcia wykorzystu­
jąc konflikt dla osob. zysków. 

Koniec 
uha daczy" 

Władze administracyjne za­
wiesiły działalność stowarzy­
szenia badaczy pisma św. sta­
nowiącego centralę rozsianych 
po całej Polsce filii. 

Działalność tego stowarzy­
szenia oddawna wyrażała się 
w akcji antykościelnej. 

Uwaga 
, . rowerzysc1 

Na szkodę Zielińskiego Bro­
nisława, zam. w Piotrkowie 
z przed sklepu przy ul. Jero­
zolimskiej 56, skradziono rower 
wartości 80 zł. 

„Dziennik Piotrkowski" 
czytają wszyscy! 

..... , ...... „ ............... , 
Dziś i dni następnych! CHLUBA FRANCJI ~ 

Potężny film szpiegowski rozgrywający się na ekranie I 
słynnnego systemu fortyfikacyjnego p. t. Kino Teatr 

~ 
fennosunek !est znakiem towarowym naj· 
popularniejszych preparatów dla dzipci 

BEBE 

Dr. M. Grynberg 
przeprowadził 

z ul. Legionów 3 

na ul. Aleja 3 Maja 4, li p, 

SZOFMA.NA Ualne Zebranie Członk' 
PUDER. MYDŁO. KREM Polskiego Tow. Krajoznawcz 
OLI W A TOALETOWA w Piotrkowie 

Rekord 
Ukazał się już w sprzedaży 

kwietniowy numer .Swiata Ko­
biecego Rekord". .Swiat Ko­
biecy Rekord" redagowany jest 
całkowicie w języku polskim 
i zawiera sto pięćdziesiąt jed­
nobarwnych i kolorowych naj­
nowszyc~ francuskich modeli. 
Dział literacko-opisowy zawiera 
szereg ciekawych ilustracji oraz 
wiadomości z dziedziny litera­
tury, kosmetyki, gespodarstwa 
domowego, robót ręcznych, 
świata filmowego, satyry i t. d. 
Cennym dodatkiem jest prak­
tyczna tablica kroju. 

Cena egzemplarza zł 2. Ad­
res redakcji i administracji: 
Warszawa, Bielańska 5. 

odbę.łzie się w sali Tow. fu 
dytowego Miejskie•o przy 
Słowackiego Nr. 1, dnia 27· 
marca (niedziela) o .rodzinie 
popoł. z następującym progn 
mem: 

1) Wybór przewodniczące, 
i sekretarza. 2) Sprawozda11 
ogólne z działalności Tow. 1 
rok 1937. 3) Sprawozdanie Ili 
sowe. 3) Sprawozdanie Kom~ 
Rewizyjnej , 5) Wybory Człon 
ków Zarządu i tejże Kombi 
6) Wolne wnioski. 

O czym zawiadamia czło 
ków i sympatyków. 

Zarząd. 

Zaml.8J.SCDWa inte11~entna pan· 
nka sierota poszq 

kuje jakiegokolwiek zajęcia z utrz 
maniem do dzieci lub sklepu, wiad 
mość cukiernia „Italia• Słowacki! 
go N~ 10 

Dziś i dni następnch I 
Premiera najlepszego~ filmu świata naerodzonego 

, pucharem. Narodów p. t. 

Piotrków 
Legionów ] 1 

Linia Mag·inota I ROMA KROLOlJH lJIKTORIH 
w rol. głów. VERA KORENE i VICTOR FRANCEN 

Nad program najnowsze aktualności 
'1'1 -:0- •• ~...._ - --- ~--..-'11'""'°'"_..r~· 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

Popołudniówka· o godz. 3 Serce i Szpada .... _„mllllllli'ill„„ ...... ___ Bl!l ____________ ..... l __________ lllii 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

w roli gł.: Anna Naeile, Adolf W ajsbruck 

Poczf\tek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na popołud. Zaginiona Wyspa - DON BOSCO 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65 


